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Sir. 55 . W arszaw a, Środą 3  M arca  1933 r. Rok M.

Jedyny zwycięzca.
Jest już niewątpliwem. że istnieje tylko je­

den zwycięzca ostatnich wyborów niemieckich: 
Adolf Hitler. Nie ma sam większości w Reichs­
tagu. Nie-można zmienić konstytucji. -Ma prze­
ciw sobie południe Niemiec. Mrmo to — jesi 
jedynym zwycięzcę, jest panem Rzeszy.

Nie ma sam większości w  Reichstagu?
Reichstag obecny liczy 047 mandatów. Hitler 

uzyska! 288 mandatów. Większość wynosi for­
malnie 324 mandaty. 'Dlaczego tylko „formal­
nie". Oto 81 mandatów — to mandaty komu­
nistyczne. Nie wiemy, -ilu z nowych posłów ko­
munistycznych siedzi w  więzieniu i n.e będzie 
mogło wzięć udziału w  posiedzeniach Reichs­
tagu. Nie wiemy iłu nowych posłów komuni­
stycznych zostanie wydanych sądom — a dla 
wydania ich, d la  wypuszczenia uwięzionych 
trzeba -mieć za -sSbą glosy -hitlerowców i h-ugen- 
•bergowców. Nie wiemy, czy posłowie komuni­
styczni zostanę wególe dopuszczeni do wyko­
nywania mandatów. Jeśli zaś n-ie zostanę do­
puszczeni — to  większość w .Reichstagu bez ko­
munistów wynosi 284 głosów, Hitler bez Hu- 
genberga ma cztery glosy większości. Tak oto 
•103 Hugenberga-Rapena zawisł po części c-d 
tego, czy -pozwolę komunistom na wykonywa­
nie swych mandatów. Ale czy — wznieciwszy 
uprzednio -taki hałas „antimarksistowiski — 
•będę mogli nie pozwolić, jeśli hitlerowcy zech- 
cą komunistów wyrzucić? Hitler może tedy je­
den mieć większość w  Reichtagu. Jedyną pra­
wie osłonę legalną. stanowiska Hugenberga- 
v. Papena jest pałac prezydjalny. Tak oto von 
Schleicher zlikwidował Briininga, v. Pa-pen i 
Hugenberg zlikwidowali Schleichera. Równo­
cześnie zaś do spółki- z Hitlerem zlikwidowali 
Gregora -Strasseza i w ten sposób usunęli na 
drugi pian to  -skrzydło hitlerowców, które było 
przedmiotem obaw burżuazji' niemieckiej. Czy 
w ten sposób -nie ułatw ili następnego aktu, 
w -którym Hitler zlikwiduje v. Papena i Ilu- 
genberga? Odpowiedź n a  to pytanie znajdzie- 
rny w dniach najbliższych w tem, jak będzie 
wyglądać rekonstrukcja gabinetu ‘Rzeszy, jak 
będzie wyglądać przyszły gabinet pruski. Mówi 
a pisze się wprawdzie, że przyszłym-premierem 
P rus będzie v. -Papen, ale równocześnie donosi 
hugenbergow-ski ..Tag", że prezes. Landtagu 
pruskiego, -Kubę, zgłasza już prawa hitlerow­
ców do tego stanow iska.

Nie może zm ienić  konsty tuc ji?
Tak. Nie może zmienić konstytucji. Ale, czy 

tego potrzebuje? Czy praktyka konstytucyjna 
ostatnich -lat, oddająca w  ręce prezydęna Rze­
szy nietylko los zwykłych ustaw, nietylko los 
praw obywatelskich,-ale -również los przepisów 
konstytucji o ńożdriale komlpoteńcji między 
Rzeszę i  kraje — nie daje m u możności zawie­
szenia prawie całej konstytucji. -Czy dziś za­
wieszenie nie jest w  swych skutkach bez mała 
identyczne ze zmianę? I znowu tym, od które­
go zależy, w jakim stopniu Hitler -będzie mógł 
nie krępować się konstytucją jest — Hinden­
burg.

M a przeciw sofcie południe Niemiec?
Tak. Większość w krajach poludn-iowo-nie- 

mieckich jest przeciw Hitlerowi. Ale i  tu  wy­
łom został dokonany. I tu, właśnie tu  najbar­
dziej, wzrosła liczba głosów hitlerowskich. To 
właśnie jest największą niespodziankę wybo­
rów. Jeszcze pierwszo obliczenia głosów zda­
wały się zapowiadać, że ostoja opozycji i* 1 fede- 
ralizmu, bawarska partja ludowa, wyjdzie 
wzmocniona. Stało się-inaczej. W -Bawarji hi­
tlerowcy mieli w listopadzie 1932 — 1,181.000 
głosów, obecnie zyskali 1,006.000. Bawarska 
partja ludowa naw et razem -z socjalistami ma 
tu  mniej głosów, niż hitlerowcy. W W irtem- 
bergji z 3-44.000 wzrośli hitlerowcy na 601.000. 
m aję więcej głosów niż centrum, socjaliści i 
komuniści razem wzięci — Południe uległo. 
W  Bawarji i Badenie niema jeszcze większo-ści 
hitlerowskiej, ale sytuacja gdyby -dziś wybie­
rano Tdm Landtagi, niesłychanie stałaby się -po­
dobna do te j, która w .Prusiech była argumen­
tem dla wprowadzenia komisarza Rzeszy.

H itleryzow anie policji.
1 oto na ten* ile trzeba patrzeć na akt pierw­

szy konsekwericyj powyborczych. Jest -nim hi­
tleryzowanie -policji, są nim flagi hitlerow­
skie na gmachach publicznych — w  Hesji 
w Hamburgu, w Bremie policja jest już w rę­
kach komisarzy Rzeszy, których wprowadziły 
w urzędowanie -hitlercwskio bojówki z dekre­
tami hitlerowskiego .ministra spraw wewnętrz­
nych, Fricka, w ręku. W Badenie powiewają 
już flagi hitlerowskie z gmachów publicz­
nych i  jej premjer pyta się tegoż Fricka, co 
ma z temi flagami uczynić. Akt pierwszy odgry­
wa się w pełni. Co przyniesie ak t drugi?

„Galówka" hitlerowska w szkołach pruskich
Berlin 7 marca.

(Tel. wf.) -Komisaryczny pruski minister o- 
światy Rust wydał zarządzenie, aby zwycię­
stwo Hitlera w wyborach uczczone zostało w 
szkołach przez zawieszenie nauki w  dniu 8 bm. 
i urządzenie odpowiednich poranków.

Angielskie obawy.
Londyn 7 marca.

(Tel. wł.) Zwycięstwo Hitlera w ostatnich 
wyborach budzi w opinji publicznej Anglji 
wielkie zaniepokojenie. Bez względu na za­

barwienie 'polityczne prasa angielska jedno­
myślnie wyraża obawę, czy awanturniczy na­
cjonalizm niemiecki nie pokusi się o wyko­
rzystanie swej większości do wzniecenia za­
mętu w  Europie, „Morning -Rest" pisze: Te­
raz zajęty jest Hitler tępieniem komunizmu 
i demokracji. Przeciw komu zwróci się po -o- 
panowaniu sytuacji -wewnętrznej? ..Times" 
obawia się, że Niemcy pod Hitlerem dla żad­
nego z państw ościennych nie będą dobrym 
i bezpiecznym sąsiadem. „Daily Telegraph" 
uważa, że władza w rękach tak awanturniczego 
nacjonalizmu nie wpłynie dodatnio n a  uspo­
kojenie umysłów w Europie. Należy się oba­
wiać, że Hitler nie da Niemcom tak bardzo 
potrzebnego im pokoju.

Znowu hasło Anschlussu.
Wiedeń 7 marca.

(PAT) Austrjaccy narodowi socjaliści świę-

Hitlerowski komisarz Rzeszy w Hesji.
Berlin 7 marca.

(Tel. wl.) -Minister spraw wewnętrznych Rze­
szy Dr Frick mianował wczoraj wieczór posła 
hitlerowskiego Dra Muellcra w Darmsztadzie 
komisarzem Rzeszy, oddając mu zwierzchnią 
władzę nad policją w Hesji, nie zawiadamia­
jąc  o tem prezydenta Hesji Dra Adelunga.

Protest rządu heskiego.
-Dr Mueller w towarzystwie osławionego Dra 

Basta i Classa udał się do prezydenta Dra A- 
ddlunga i zawiadomił go, iż obejmuje w kra­
ju zwierzchnią władzę policyjną. Prezydent o- 
świadczył, że nie wie nic o  tej nominacji i nie 
przyjmuje tego oświadczenia do wiadomości.

Bojówki hitlerowskie obsadzają gmachy 
rządowe.

Po rozmowie telefonicznej z Frickiem Dr 
Mueller zmobilizował bojówki hitlerowskie 
i obsadził heskie ministerstwo spraw w e­
wnętrznych, budynek Związku zawodowego, 
mieszkanie -prezydenta Hesji Dra Adelunga 
i mieszkanie heskiego” mWTStra spriSiv we­
wnętrznych Dra Leichnera. O północy wydal 
Dr Mue-ller odezwę, w której donosi, że. objął 
władzę policyjną w  Hesji i że mianuje swoim 
zastępcą Dra Besta.

Prezydent Hesji wysiał do m inistra Fricka 
telegram, w którym protestuje przeciw nomi­
nacji komisarza i wskazuje, że jest to naru­
szeniem konstytucji.

„M ilicja" G oeringa na Ś ląsku.
Berlin 7 m arca.

(PAT) „Lokalanzeiger " donosi, że z inicjaty­
wy m inistra Goeringa w okręgu wrocławskim 
zorganizowane zostały oddziały milicji oby­
watelskiej, której zadaniem jest ochrona mie­
nia i życia ludności wiejskiej na Śląsku nie­
mieckim.

Urzędnicy nie mogą być socjalistami.
Berlin 7 marca.

i(Tel. wl.) Z Dessau donoszą, że sejm krajo­
wy -przyjął dziś hitlerowski wniosek, wedle 
którego urzędnicy państwowi w Anhalt nie mo­
gą być członkami partji socjalno-demokra- 
tycznej.
Flaga hitlerowska i

Berlin 7 marca.
(Tel. wł.) Komisaryczny pruski minister 

spraw wewnętrznych Goering zwrócił się do 
władz krajów związkowym z wezwaniem, aby 
nie czyniono żadnych trudności przy wiesza-

gmachach rządowych.

Po umocnieniu straży polskiej na Westerplatte.
Protest Gdańska przeciw polskiej straży.

G dańsk 7 -marca.
(Teł. wl.) Senat gdański zwrócił się do 'Wy­

sokiego Komisarza Ligi Narodów w Gdańsku 
protestem przeciw wzmocnieniu straży pol­

skiej na Westerplatte.
Odezwa sen a tu  gdańskiego.

Gdańsk 7 mai-ca.
(Tel. wl.) Senat gdański wydal do ludności 

odezwę, w  której m. in. głosi: Rząd polski do­
puścił się wobec Wolnego Miasta Gdańska 
ciężkiego naruszenia stanu prawnego- i bez 
zgody Wysokiego Komisarza Ligi Narodów, 
przy naruszeniu istniejącycli układów wysiał 
na Westerplatte ciężko uzbrojone wojska. Tak 
senat gdański, jak  Wysoki Komisarz natych­
miast podjęli odpowiednie 'kroki, celem prze­
ciwstawienia się temu naruszeniu stosunku 
prawnego. Oczekujemy od ludności, że podob­
nie jak  dotąd w podobnych wypadkach także
i teraz zachowa spokój i rozsądek i nie dopu­
ści się żadnych wykroczeń, mogących sprawie 
zaszkodzić.

M obilizacja g w ard ji m ieszczańskiej w  G dańsku 

Gdańsk 7 marca.
(Tel. wl.) Powołując się na wzmocnienie pol­

skiej straży na Westerplatte prezydjum poli­
cji gdafickiej zarządziło mobilizację gwardji 
mieszczańskiej. Zarządzenie to uzasadnione 
jest interesem spokoju i bezpieczeństwa pu­
blicznego.

I ciii wczoraj zwycięstwo wyborcze w  Niem­
czech. Na odbytem zgromadzeniu radca miej­
ski Frauenfeld oświadczył, że A ustrja jest czę­
ścią Niemiec i  że ikancjprzem -narodowych so­
cjalistów nie jest Doluuss, Jęcz Hitler. Po 
zgromadzeniu cd b y ła się  manifestacja ulicz­
na. w czasie której wznoszono okrzyki na 
cześć Hitlera i przeciwko Dollfussowi. Kierow­
nictwo stro-nnictwa ’narodowo-socjalistycz- 
nego ogłasza odezwę,- w której -powiedziane 
jest, że narodowi socjaliści maję niezłomną 
wolę usunięcia slupów granicznych, zerwania 
więzów i unieważnienia traktatów pokojo­
wych-.

Ministrowie u Hindenburga.
Berlin 7 marca.

(PAT) Prezydent Hindenburg przyjął dziś na 
wspólnej audjencji kanclerza Hitlera, wice­
kanclerza -Papena, m inistra spraw wewnętrz­
nych Fricka, ministra Reichswehry gen. 
Blctnberga i m inistra Goeringa. Według in- 
fcrmacyj biura Conti omawiana była m. in. 
sprawa formy otwarcia Reichstagu.

uiu na gmacłtach państwowych i komunalnych 
flag hitlerowskich i  czarno-biało-czerwonycli.

Zaczyna się już w Badenie.
Berlin 7 marca.

(Tel. wl.) Mimo zakazu prezydenta Badenji 
wywieszania flag partyjnych n a  budynkach 
państwowych, dyrektor urzędu -pocztowego w 
Karlsruhe poleci! wywiesić na głównym gma­
chu pocztowym flagę hitlerowską. Równocze­
śnie zwrócił się dyrektor poczty do zarządu lo­
kalnego, oddziałów szturmowych z prośbą, aby 
bojówki hitlerowskie objęły straż nad gma­
chem pocztowym. W teku  przedpołudnia bo­
jówki hitlerowskie zajęły budynek dziennika 
socjaldemokratycznego olksfreund" i socjal­
demokratyczny „Dom Ludowy".

Dymisja s m tu  Bremy.
B erlin  7 marca.

(PAT) Senat iW. M. Bremy .podał się do dy-

3 trupy w Altanie
Berlin 7 marca.

(Teł. w l.. Podczas manifestacji oddziałów 
szturmowych Hitlera w Altonie doszło ubie­
głej nocy do starcia z komunistami. W toku 
strzelaniny zostały 3 osoby zabite a  16 osób od­
niosło ciężkie rany.

Krwawe walki w Hamburgu.
Berlin 7 marca.

(PAT) Widownią krwawych walk między 
komunistami z jednej, a  policją i narodowymi 
socjalistami z drugiej strony było wczoraj 
przedmieście portowe Hamburga Altona. Ko­
muniści z domów ostrzeliwali maszerujący 
oddział policji i -szturmowców narotlowc-so- 
ójalŁstycznycli. Zaalarmowane zostało cale 
pc-gotcwie policyjne Hamburga oraz wszyst­
kie oddziały szturmowe. Około północy byle 
3 zabitych, 14 ciężko rannych, w tem 4 poli­
cjantów.

Znieważenie posła socjalistycznego.
Berlin 7 marca.

(PAT) Dzisiaj przed południem kilkunastu 
szturmowców w charakterze policjantów po­
mocniczych wkroczyło do budynku „Vor- 
wartsu", gdzie mieszczą się biura zarządu głów­
nego partji soojal-demokratyoinej. Przeprowa­
dzili oni powtórną rewizję w 'biurze. Według 
„-Berliner Tagebiattu" znieważony został przy- 
tem czynnie poseł socjaldemokratyczny do 
Reichstagu Herz.

Podniecenie w  Niemczech.
Berlin 7 marca.

(DAT) Prasa nacjonalistyczna atakuje ostro 
Polskę. Wszechniemiecka „Deutsche Ztg." 
•przewiduje zaostrzenie -napięcia. „Boersei 
Ztg." twierdzi, że motywy podane przez Polskę 
są tylko pretekstem dla posunięć, zmierzają­
cych do aneksji Wolnego Miasta. Dzienniki 
domagają się interwencji Genewy oraz ener­
gicznej pomocy 'ze strony Rzeszy.

Zrozum ienie d la  Po lsk i w  Genewie.
Genewa 7 marca.

(PAT) „Journal des Nations" zaopatruje 
wiadomość dotyczącą wzmocnienia polskie) 
straży na .Westerplatte w  komentarz, w  któ­
rym) jprzypomniawiszy decyzję Rady Ligi Na­
rodów, stwierdza: „Okoliczności wymagają­
ce takiego wzmocnienia nastąpiły. Roznamięt- 
niehie wywołane przez reakcję hitlerowską 
jest w  Gdańsku wielkie. W tej atmosferze.za­
mach hitlerowski na -Westerplatte nie jest 
niestety niemożliwy. Rząd polski dał więc do­
wód mądrości, wzmacniając oddział przezna­
czony do ochrony Westerplatte dla zapobieże­
nia wszelkim zamachom".

Ministrowie jattą do Genewy.
Londyn 7 marca.

(Tel. wl.) „Times" pisze, że w drugiej poło­
wie bieżącego tygodnia premjer Mac Donald 
i minister spraw zagranicznych wyjadą do 
Genewy.

Referat senatora hr. Rostworowskiego.
m.

P rerogatyw y sen a tu  akad . i  rektora.
Stąd pewne ograniczenie funk'cyj senatów a- 

kademickicli na rzecz rektora, stąd przedłużenie 
okresu jego urzędowania, które komisja w  myśl 
mojej poprawki ograniczyła do lat dwóch, stąd 
jego prawo posiłkowania się w sprawach ad ­
ministracyjnych pomocą organu doradczego, 
złożonego z powołanych przez niego profeso­
rów.

Senat pozosia-je nadal organem, wiążącym 
szkołę w jeden organizm, jak o  tem świadczy 
ai-i. 6. Senat nie .rządzi', nie jest władzą wyko­
nawczą: władzę wykonawczą piastuje rektor, 
który jest, jednocześnie praewdńiczącym sena­
tu, ale senat nie przestaje być władzą kontro­
lującą, gdyż rektor obowiązany jest dwa razy 
w ciągu roku składać mu sprawozdania, nad 
któremi senat przeprowadza dyskusję. We 
wszystkich ważniejszych sprawach, dotyczą­
cych szkoły, senat ma prawo powziąć uchwa­
lę, wiążącą rektora w tym sensie, że jeśli ją 
zawiesi i po powtórnem jej uchwaleniu nie 
wykona, -aibitrem staje się czynnik nadrzęd­
ny — minister. Senat nie rządzi, ale w spra­
wach samorządu finansowo-gospodarczego ma 
wpływ doniosły: uchwala preliminarz budże­
towy, program budowlany, rozdziela pomiesz­
czenia pomiędzy wydziały, decyduje o kupnie- 
sprzedaży, obciążeniu nieruchomości, o przyj­
mowaniu zapisów. W sprawach nauki i  nau ­
czania zatwierdza umowy z nauczycielami, za­
opatruje w  opinje wnioski rad wydziałowych 
co do kandydatów na profesorów, co do miai 
nowania profesorów tytularnych i honoro­
wych: zatwierdza wreszcie wnioski co do n a ­
dawania -stopni naukowym honoris causa.

Sądzę, że to wyliczeni© jego najważniej­
szych funkcyj, pomijając drobniejsze, świad­
czy, że senat pozostaje w projekcie centralną- 
władzą -kolegj-alną -szkoły, nićdopuszczającą- 
słusznie do jej atomizacji..

Ingerencja  m in istra .
Wniosek pośiów z klubu narodowego, złożo­

ny -w komisji oświatowej spjmu, głosił, że pro­
jekt „znosi 'całkowicio samorząd szkół wyż­
szych". Muszę 'lojalnie podkreślić, że w komisji 
oświatowej senatu, redakcja tego wniosku ,u- 
lcgl-a złagodzeniu, niema w nim ljowient mo­
wy o całkowit-em zniesieniu samorządu, a je­
dynie o  jego podważeniu.

W mejem przekonaniu i takie sformułowa­
nie nie odpowiada 'rzeczywistości, gdyż nie mo­
że być nawet mowy o jakiemś daleko i-dącem 
jego ograniczeniu. Była może w projekcie pier­
wotnym tendencja posuwania zbyt daleko in­
gerencji ministra. Ktoś z współautorów książ­
ki zbiorowej zadał -sobie nawet benedyktyński 
-.rud: wyliczenia, ile razy w ustawie występuje 
słowo ministra- i doszedł do cj-fry fantastycz­
nej. Był to błąd nietylko z punktu widzenia 
interesów uezelni. Było to nadmierne, a  więc 
szkodliwo z państwowego punktu widzenia 
przeciążenie ministra, które w zastosowaniu 
prak-fycznem musiatoby się -niekorzystnie od­
bić na funkcjonowaniu obu aparatów, zarów­
no minis-terjalnego jak  akademickiego. Tego 
przeciążenia z jednej strony, a ograniczenia 
kompetencji -szkól’z  drugiej niema w obecnej 
ustawie.

Zasadnicza dziedzina n ietkn ięta .
Nieporównanie istotniejsze, niż samorząd 

inansowo-gospodarczy, który -nie uległ żadne­
mu ograniczeniu, jest zagadnienie samorządu 
w dziedzinie nauki i nauczania. W tej dzie- 
lzinie żadna nie nastąpiła- zmiana, świadczą 
> tem nietylko artykuły 1 i 28, warujące w spo- 
-ób jak najbardziej stanowczy ■wolność badania 
i nauczania, ale i wszystkie przepisy ustawy. 
Dotyczące sposobu powoływania profesorów, 
funkcjonowania i kompetencji rady wydzialo- 
A-ych, przewodu habilitacyjnego i nadawania 
-topili naukowych. Nic fu n ie zostało tknięte, 
przeciwnie kompetencje rady wydziałowej, cia­
ła par excellence naukowego, zostały rozsze­
rzone.

Przeciw ko jednostronności.
Jeśli nasza ustawa w porównaniu z obcenu 

wzorami nio może uchodzić za krępującą wol­
ności akademickiej, to  jednak pragnę podkre­
ślić, że są w  tej ustawie niektóre przepisy, któ­
ro, wiążąc się z ogólną -lin-ją ustrojową przez 
rząd obecny reprezentowaną, zawierają pewne 
'■graniczenia dotychczasowego samorządu 
-zkól akademickich. Pochodzi to stąd, że pań- 
-two współczesne nie chco i  -nie może zgłaszać 
-wego dósinferessement w dziedzinie wyClio 
wania publicznego -na żadnym jego szczeblu. 
Z tego ideowego założenia wychodząc, 'pań ­
stwo w nowym projekcie występuje, jako czyn­
nik najżywiej zainteresowany w sprawach, 
wiązanych z wychowaniem, pubiicznem, nie­

tylko z tytułu swego finansowego w niem u- 
iz.ialu, ale ze względu n a  cały szereg proble- 
•aów politycznych, społecznych i moralnych, 

któro są zniiem  nierozerwalnie związane.
Jeżeli rektor m a być odtąd nietylko mężem 

zaufania swojej korporacji, ale i  mężem zau- 
ania rządu, Io to ograniczenie swobodnego 

wyboru wypływa z faktu, że nic jest on tylko, 
piastując godność rektorską, najwyższym 
przedstawicielem korporacji, ale i odpowie- 
izialnym kierownikiem zakładu państwowego 
t) pieiwszorzędnej doniosłości. Jego osoba nic 
powinna być przedmiotem sporu między kor­

poracją a  ministrem., a  wyrazem uzgodnienia 
poglądów. Przeciwko temu wymaganiu usta­
wy nie mogą jej przeciwnicy żadnych wysta­
wić argumentów ani historycznych, ani porów­
nawczych, ani merytorycznych

Tylko w w ypadkach  nadzw yczajnych.
Wobec przykrych wypadków ostatnich dni 

i faktów znieważenia profesorów przez mło­
dzież, pan minister obok normalnie funkcjonu­
jących komSsyj dyscyplinarnych, wyłanianych 
przez senaty, wprowadżą do ustawy w wypad­
kach wyszczególnionych w art. 52 komisje dy­
scyplinarne' nadzwyczajne, których członkowie 
mianowani są wprost przez ministra z grona 
profesorów.

Jest to przepis, wywołany okolicznościami 
nadzwąrozajnemi, pewnego rodzaju pełnomoc­
nictwo dla ministra in extremis, które w nor­
malnych warunkach nio będzie kolidowało 
z jurysdykcją powołanych przez senaty konri- 
s y j dy sc ypl i n aun yc h.

Pan  minister oświaty niejednokrotnie w spo­
sób zdecydowany i  .stanowczy dawał wyraz 
poglądowi, że stosunki, panujące wśród mło­
dzieży akademickiej uważa za niezdrowo i wy­
magające naprawy. Ustawa -z r. 1920 usuwała 
z pod ingerencji m inistra to sprawy, pozosta­
wiając jo całkowicie w  rękach władz akade­
mickich.

Powstał problem natury państwowej, czy w 
■mienionych radykalnie w porównaniu z r . i920 
warunkach juiimiister odpowiedzialny za wy­
chowanie publiczne może patrzeć obojętnie 
i bezradn-ie na powtarzające się systematycznie 
ekscesy na wyższych uczelniach. Czy władza 
uatrymonjalna senatów, w swojej dotychcza­
sowej, -wadliwej zresztą strukturze, jest dosta­
tecznie sprężystą i  silną, by już nie w kilku- 
ysięczjiej jak w r. 1920, ale w  50-t.ysięcz.ncj ma­

sie ■studentów utrzymać spokój i zagwaranto­
wać wszystkim obywatelom Rzeczypospolitej- 
-tkademickiej bez -różnicy pochodzenia i naro­
dowości bezpieczeństwo -osobiste j wolność 
uauki? Odpowiednią na tak postawione p jta- 
nie są artykuły 52 i 53 ustawy, które czynią 

ministra najwyższego zwierzchnika młodzie­
ży i dają npi możność ustalenia trybu-postę- 
powania dyścypli-nannego i regulowania -wa­
runków powstawania i działania stowarzyszeń
akademickich.

Wydaj© nij sięi -że wzmocnienie M adzy mi-, 
nistra, a  właściwie nadanie nru władzy, której- 
byl całkowicie pozbawiicny w dziedzinie opieki 
i nadzoru nad młodzieżą było niedającą się 
uniknąć koniecznością. Czasy, które przeży­
wamy, są twarde, fer-menty ideologiczne, które 
wstrząsają współczesnem-i narodami, są tak  sil­
ne, przybierają fQrmy tak brutalne, że wyma­
gają ostrzejszych środków profilaktycznycli, 

niż te, któremi rozporządzały dotychczas sena- 
y akademickie.

Nie sędzia, lecz w ychow aw ca i  p rzyjaciel.
1 jeśli, 'Panie iMinastrze, ta ustawa stwarza, 

dla ciebie -możność wejrzenia w  te stosunki 
L pokierowania niemi łącznie z dotychczaso­
wymi tej młodzieży opiekunami, to rozumiem, 
że z nią, -z tą  ustawą zaczyna się Twoja, Panie 
Ministrze, ciężka wobec narod-u i -paiistwa od­
powiedzialność. My ci tylko da jemy ramy w  po- 
i ównaniu z tem, co się dzieje w  innych kra­
jach, -nio przesadnie szerokie, nie usuwamy 
bowiem — i  to pragnę z naciskiem podkreślić— 
->d opieki i  nadzoru had młodzieżą jej przy­
rodzonych wychęwawców. Czynimy to w- zrozu­
mieniu, że życie dowiodło, że jest to koniecz­
nością wychowawczą i polityczną. Ale za takie 
rży inno wykorzystanie tych ram. które stwa­
rza ustawa, nie my, panie Ministrze, będżiemy 
'.•dpowi-edzialni. Bo, wkraczając w  życie tej. 
wielkiej gromady, którą stancwi dzisiaj mlo-. 
izież akademicka, w -to środowisko pełno ide­

ologicznych fermentów i kontrastów, krzyżu­
jących się w-plywów zewnętrznych i ostrych 
valk politycznych, trzeba tyleż rozumnej su­
rowości i  stanowczości, ile wyrozumiałego i 
cierpliwego umiaru.

K om prom is.
Ustawa wbrew temu, co mówi opozycja poli- 

iyczna, jest ustawą komprom-isoava.
Gdyby ta  była aktem jakiegoś burzycielskie­

go -nowatorstwa, nie mam wątpliwości, że 
w tej Izbie, która ze swego przeznaczenia jest, 
przedstawicielką rozwagi i  umiaru, nie znalaz­
łaby ona poparcia. Ale ponieważ jest ona tyl­
ko logicznem rozwinięciem naszych ki-lkuna-' 
-ioletnich doświadczeń, tylko wyrazem natu­
ralnej ewolucji stosunków, a nie ich łam a­
niem, mam głębokie przekonanie, że stanie się 
ona rozumną jmdstawą organizacyjną i praw­
ią -dla dalszego pomyślnego rozwoju życia 
akademickiego.

Skazanie akademików.
Wczoraj w starostwie Wrszawa-Śródmieścic 

odbyła się w trybie przyspieszonym rozprawa 
przeciw 28 studentom aresztowanym w czasie 
niedzielnych zajść w Warszawie. Z 'pośród 28 
..skarżonych 21 skazanych zostało na areszt 
<xl 3 dni do 1 miesiąca, wyrok co do reszty ' 
odroczono "przychylając się do ich prośby 
przedstawienia świadków, którzy m ają udo­
wodnić ich niewinność.
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Śnieg 6 narty.
Tegoroczna zima nie była zbyt łaskawa dla 

narciai’zy. Każdego, miłośnika białego sportu 
dręczyły goryczkowe obawy: będzie śnieg, czy 
nie będzie? I oto zlitowały się nieba, po gwał­
townej odwilży zaczął padać upragniony śnieg. 
2 stopnie poniżej z erą. W porządku.

Dworzec krakowski zaroił się od narciarzy. 
Niezwykle 'kolorowo ubrani, z deskami pamię- 
tającemi mniej lub więcej 'bohaterskie wyczy­
ny, opieczętowanemi barwnemi wyszyciami 
AZS-ów, TTN-ów, -wyruszają na podbój Zwar­
donia, Wisły, Krynicy, Zakopanego. Są tacy — 
naajladniej wyekwipowani — którzy jady zdo­
bywać Morskie Oko (ale to na Krupówkach), 
Jaszczurówkę, Trzaskę, Karpowicza. Niech ży- 
je sport!

Jedziemy do Bukowiny. Zęby nie mieć żad­
nych pokus dancingowo-zabawowych, żeby ca­
ły dzień napawać się „bialem szaleństwem". — 
Ale czy będzie śnieg- w Bukowinie? Na szczę­
ście jest ńietylko śnieg, ale i trochę słońca. — 
Powoli wylania się prześliczna panorama Tatr. 
Od Osobitej aż po. Szalony Wierch. Aż oczy 
bolą.

Niema jak Bukowina. Czy się -chce, czy się 
nie chce, musi się jeździć na nartach. Choćby 
z nudów. . Chociaż są także zapaleńcy bridge' 
owi. Grają cały dzień bez przerwy ku szalo­
nemu oburzeniu inżyniera, naszego towarzy­
sza. Ale trzeba przyznać, że ci także jeżdżą na 
nartach.

Czasem tylko trafi się jakaś atrakcja. Na- 
przykład zjawia się trzech ułanów z zaprosze­
niem na „dancing młodych Marusarzy" urzą­
dzony przez oficerski kurs narciarski. Kristia- 
nja-Jazz. Tango Telemark. Trzeba w jakiś spo­
sób uczcić „tłusty czwartek", więc rozgrzeszyw­
szy się od wczesnego chodzenia spać, idziemy 
do B om u' Ludowego. Stroje bardzo różne. — 
Przeważają spodnie narciarskie i obite blachą 
buty. Śą także suknie wieczorowe, petites ro­
bes, ubrania sportowe. Dużo mundurów. A na- 
Wet jeden smoking. Co do tego pnokinga to- 
ćż jia  się długa dyskusja. Dopiero panna E-wa 
rozstrzygnęła bezapelacyjnie, że to był praw­
dziwy smoking.

Ale dancing miał i przykre strony. Naprzy- 
kład odprawa oficerów, którym najpopular­
niejszy w  Polsce generaal surowo nakazał, że 
żaden oficer w mundurze nie może opuścić ani 
jednego tańca. Nic nie pomogły perswazje. — 
Albo — wyżej wymieniona panna Ewa, która 
dzięki jakimś dziwnym machlojkom wmówiła 
w sędziówr, że straciła pięć m inut na założenie 
wiązania w biegu o  odznakę PZ'N-u i musiala 
teraz wytańcowywać ze wszystkim i członkami 
jilry. Panna Zosia — na odmianę nie mogła 
przeboleć, że kurs narciarski Szkoły Sztuk Pię­
knych z Warszawy nie'-przyszedł ha .dancing 
in gremio. Ale pozatem wszyscy się bawili. Po 
narciarSku. „Szusem". -
ijfjSreśiitą; iyykórży stanie każdej ćhw ili,od  
ra n a  aż do zmro.ku opory, lujrialpejskie, tele- 

‘ marki, kristiahj$>z%'pórii f-nożycowe, Jakob- 
seny. Opodal ćwiczy oficerski kurs.narciarski. 
„Jadą sobie — jadą, czuję, źe mnie'niesie" — 
zachęcająco skanduje instruktor demonstru­
jąc plużenie. .

.Ą Jgrąz. przedęiyszystkieni , wycieczki. Jak 
tylko wyjdzie- się z domu,' wszędzie świetne te­
reny z cudownemu zjazdami. Prześliczne wy­
cieczki i spacery ze słynną Głodówką na cze- 
1q. Zastaną,wdające jęgt, że n a . Głodówce. jest 
schronisko popularnych na Podhalu gazdów 
Bigosów, w którem przeważnie nic nie możną 
dostać do zjedzenia i — -chcąc nie chcąc — 
tfźeba. róbic prawdziwą głodówkę. Lecz ten 
nieoczekiwany post jest nićzem w porównaniu 
Z wyjątkowo pięknym zjazdem z Głodówki. — | 
•Silnie nachylony .zjazd d ó ,Niebieskie} Dolinki 
dokładnie usiany „kropkami" i szpicami poła­
manych desek, a potem cicha, leśna dróżka. 
Niczem riieąamąeońa cisza. Wokoło obrzucone 
śniegiem sosny tworzą nieprzebity mur. Sły­
chać tylko szum nart po wąskiej ścieżce.

W ydajesię, jak gdyby się było odciętym od 
świata. Zupełnie jak na dnie morza — senty- 
mentalizuje inżynier.

Najgorsze są podejścia. Uciążliwe i przez to 
nudne. Co chwilę ktoś kinie na smar i robiąc 
krok, wprzód, zesuwa się trzy kroki wstecz. Bo 
smarowanie, nari to j jią  jest łatwa sprawą. To 
sztuka czarnoksięska, którą naprawdę posia­
dają tylko-wytrawni wyjadacze. Jak tu się wy- 
znać w całej powodzi nazw, wyczuć najdrotó- 
.iiiejęzą różnice.śniegu, wiedzieć, kiedy nasma- 
,irować Mediumem, Tatrą, Tentem, Dogonieni, 
'Gońcem,'’kiedy Mixem, Włazolem, Lepniakiem, 
Skiolinem, Goliathem, Klajstrem czy Bajecz­
nym.. Zupełnie, czarna magja.

kopanego, — jedz do Bukowiny! Nie znajdziesz 
tam komfortu, ani wielkomiejskich uciech. W 
pensjonacie będziesz zachwycony jak w two­
im pokoju będzie szafa na ubranie, a na siole 
jadalnym dadzą ci raz na tydzień świeży o- 
brus, jak zatańczysz po kolacji jedno tango, w 
grubych, ciężkich, prawie stale przemoczonych 
butach, przy dźwiękach Columbji, na słabo 
oheblowanych deskach. Ale jeśli jesteś na­
prawdę narciarzem, to będziesz miał to, na 
•czem ci najbardziej zależy: poddostatkiem 
śniegu i stoków' zapraszających do szusa.

Roman A. Choróbski.

Ale wszystko ma swój koniec. Zwiaszcza 
przyjemne rzeczy prędko się" kończą — jak 
twierdzą doświadczeni. Śnieg staje się mokry. 
(Smarować parafiną!) Lekka odwilżż. Przynaj­
mniej będzie się bardziej lekko opuszczało ten 
raj śniegu. Szkoda tylko, że było mało słońca. 
Wiatrem tylko opaleni — opuszczamy Buko­
winę.

Narciarzu! Jeżeli chcesz naprawdę wyjeź­
dzić się na nartach, unikasz widoku ' ceprów 
krzykliwie wystrojonych na Krupówkach, — 
mniejszości narodowych o nadludzkiej tuszy 
obsadzających -wszystkie okoliczne pagórki Za­

P p o c c s  G o r g o i Ł O w e j .
W drugim dniu rozprawy przeciw Gorgonowej. 

sala jest, więcej wypełniona niż dnia poprzednie­
go. Oskarżona zachowuje się spokojnie i nic nie 
wskazuje, że zadawane jej pytania, wytrącą ją 
z równowagi.

Oskarżona -zeznaje, żo -ze Stasiem Zarembą żyła 
dobrze. Nie podjudzała nigdy przeciw niemu i ob­
chodziła się z  nim  zawsze przyjaźnie. Krytycznej 
•nocji -w willi było ciemno i nie mogła widzieć, czy 
sobie rękę skaleczyła, zresztą w z-denerwowaniu 
nie myślala' o tern. Dlaczego idąc do ogrodu wy­
brała sobie drogę dłuższą, a nie krótszą z tego 
sobie nie zdaje sprawy. Naprzód .poszła raz po wo­
dę, drugi raz ]X> żandarma, chciala jeszcze w y jść  
raz, ale jej już nie poizwolcno na to. At' sypialni 
Zaremby nie świeciło się.

P. przewodniczący upomina Gorgonową.
W pewnym .momencie, gdy Górgonowa widocz- 
ie .podniecona, zaczyna mówić coraz głośniej, p. 

przewodniczący zwraca jej uwagę, by nie podnosi­
ła głosu i odpowiadała grzecznie.

Na żądanie p. przewodniczącego, Gorgonową 
podchodzi do stosu bielizny leżącej n a  stole i wyj­
muje stamtąd żółtą koszulę, którą miała krytycz­
nej nocy — na sobie. Seledynowej koszuli, o której 
była mowa w akcie oskarżenia niema.

Psa. „Luksa" kupiła sama i byl u niej blisko
>zy lata.
Sędzia przysięgły p. Krowicki pyta Gorgonową, 

kio pierwszy poszedł po policję. .Oskarżona od]>o- 
wiada, żó poszła sarna. W kuchni wisialy klucze 
óiTpiwmicy i ód bramy, związane razem,

ozsisie dalszego przesłuchania, -p. -przewodni­
czący, znowu izwraoa uwagę Gorgonowej, że za- 
cliowuje się niewłaściwie, zadając pytania p. pro­
kuratorowi, gdy jej pytań -zadawać nie wolno. P. 
przewodniczący wzywa .po raz ostatni oskarżoną, 
by zachowywała się spokojnie. Obrońca p. Woż- 
niakoAvski s ta ra  się załagodzić sytuację i prosi o 
zarządzenie krótkiej przerwy, by mógł uspokoić 
oskarżoną, .z .której pr.zy jej podnieceniu, irobi się 
„jędzę".

Przerwa r i uspokojenie oskarżonej
P. przewodniczący zarządza 2-nfinutową przer- 

vę. Ad-w. Dr Woźniakowski rozmawia z oskarżo­
ną, która ze wzburzeniem głośno mówi. Dochodzą 
słowa, źe po -tyłu miesięcy przebywania w nyiięzie- 

iu. może być ‘żdenenwowdną. Uspitkaja ją  rów- 
leż- lekaiiz-iznawca sądowy p. Dr Jankowski. Gor- 

gonowa plącze, poczem uspakaja się i Siada na  la ­
le  oskarżonych.

Dalsze zeznania.
W dalszych zeznaniach opowiada Gorgonową o> 

szczegółach po ,przybyciu do domu Zaremby. 
Dzieci jego były opuszczone i w opłakanym stanie, 
tak, że musiaia im przerabiać ubrania iz własnych 
sukien,.gdyż rodzina Zaremby, -zupełnie się dzieć­
mi nie zajmowała. Dzieci- nigdy n a  wikt -się przed 
n ią  nie skarżyły, .Zaremba jadał razem z.dziećmi, 
a przecież dzieciom, n ie  mogła, co innego .podawać, 
niż Zarembie. Raz w  restauracji Zaremba uderzy! 
ją  w .twarz, ale uczynił to dlatego, gdyż byfpod- 
chmięlOńyj -inaczej bowiem tegoby nie zrobił.

Ośkarźćna' ipodaje, źo do ogrodnika w  Brzucho- 
Avicach'chodzili w odwiedziny często różni, podej-' 
rżani osobnicy, o czem nieraz siy dowiadywała. 
<>.po\viadłi, że drzwi werandy' frójtlzrelne,' miały 
krytycznej nocy rygle ipoodsuwane,

Po szeregu -pytań zadawanych ptżez p. prokura­
tora-, p. przewodniczący oćlc-zytuje niektóre zezna­
n ia  oskarżonej i wykazuje jej sprzeczność aa- obec­
nych odpowiedziach.

Asparagus na postumencie.
Dużo czasu zajmuje następnie, kwcsl.ja aspara­

gusa, który stal przy drzwiach aa- pokoju oskarżo­
nej. Gdyby ktoś z z©Avnątrz cłioial Avejść do środ­
ka, iii usiałby asparagus stojący n a  postumencie 
przewrócić. P. -prokurator przed A\-szczęciem py­
tań na temat, aspairagusai, zwraca się do oskarżo­
nej, czy wychodząc ,z pokoju do ogrodu, nie spot­
kała nd swej -drodze jakiej -przeszkody. Na. pr 
czącą od(>owiedź, .przypomina p.. prokurator o as- 

, paragusie, ■ a  oskrażona tłumaczy się, że nie zro- 
' zumiała py tan ia  p. .prokuratora. Asparagus z po- 
si-umentem. rzeczAmiście .przed! Avybiegnięciem do 

. ogrodu odsunęła ma łtok.

- Gorgonową wyprowadzona z równowagi, 
i Przy kwestji odlamkÓAV. 'szkła, gdy oskarżona 
, nie umie Avy.kaza-ć skąd odłamki te znalazły 
; się także -pod konsolą, -po zadanych jej w -tym kie­

runku pytaniach .przez..p. prokuratora, oskarżo­
na -poczyna ze wzburzeniem odpowiadać, a pa. 
wezwanie do spokoju, wybucha gwałtownie. 0- 
brońca łagodzi jej wybuch, tlómaoząc trybunało­
wi, że gdv ktoś -stoi pod -strasznym zarzutem i gro­
zi mu kara  śmierci, to może być Avzburzony. Gor- 
gpnoAva .poezjma spazmatycznie łkać i Woła, że

remby .zdaleka, gdy owładnęła nim Steinówna 
i na. tern tle praychodzilo- między oskarżoną a Za­
rembą do ostrych scysyj, -tak, że chcieli się rozejść. 
Gdy jednak -potem wyjecliali do Brzucltowic na 
święta Bożego Nairod-zenia, wieczór wigilijny ich 
pogodził. Obrońca Woźniakowski zwraca uwagę, 
że nastęjwtwem tego -łagodzenia się, było dziecko, 
■które obecnie ma 4 miesiące.

Na .prośbę obrońcy, p. przewodniczący rozpraAA'ę 
odroczył do dzisiaj.

musi się bronić. Była już skazana na Karę śmier­
ci, a teraz sąd -nie obce Awenzyć jej zeznaniom. 
„Komisarz FrankieAvicz myślal, że dostanie order, 
a .zasłużył na order z  cebuli".

P. przewodniczący upomina Gorgonową. że 
A\-olno jej nikogo obrażać.

P,rzy następnych .pytaniach Gorgonową wyja­
śnia, że kolo .pieca mogło być trochę nafty, gdyż 
jak było drzewo mokre, to się je zwykle .pólewało 
naftą.

Przy dalszych zeznaniach, Go-rgonowa mÓA\’i av 
silnie podnieconym -toaiie, wyrzucając ze siebie po- 
Avodzie słów.

Skąd się świeca z pokoju oskarżonej AA-zięla ko­
ło basenu, tego Go.rgono.wa nie Avie. Co do zeznań 
Stasia, że -widział jfoprzedniego dnia śAviecę w 
lichtarzu w -pokoju,, oskarżona odpoAviada, że 
Staś się mógł .jłomylik,

Nowe zajście.
Ile miała -koszul, tego nie pamięta. Delikatniej­

sze koszule prała  sama. Bergerówna i Jezierska,- 
służące, obciążały ją co do bielizny na rozpra-wie 
wo InvoAvie, zmówiwszy się z sobą aa- tej kwestji, 
co naiwet obrońca Axer wtedy stwierdził. Świad­
kowie, jak  •Kamiński'.' Dr Csala i inni starali się 
ją tylko obciążyć. Co do śladów krwi n a  szybie, 
•które miału ■ .pozostawić Gorgonową. zapytuje o- 
śkarżona, . dlaczego nie znaleziono krwi ani 
kluczach, ani na klamkach. P. prokurator Avyja- 
« tia . że kluczy i  klamek nie badano.

Oskarżona żali się, że wszystko sprzysięgło się 
na nią. prasa i świadkowi©, a sędzaa Kulczycki Ave 
Iwowie. pod temi nastrojami jednostronnie się do 
sprawy odnosił. Ślodjflwo we Lwowie . było -pre 
dzone partacko,

-P. prokurator -poleca -te słowa Gorgonowej w 
tować do protokołu; ja-ko oszczercze.

Obrońca.: Według procedury -powinno się -zada­
wać pytania co do istotnych rzeczy. Po co rzuca 
się -pytania, n a  które odpoAA-i-edź trzeba klasyfiko- 
Avać. jako oszczerczą. P. prokurator chce robić 
nastrój, na szczęście rozprawa się jeszcze nie -koń­
czy. Ja  ten  nastrój .przygaszę.

iP-rzoAV.: OśAAdadazenie oskarżonej -muszę skw 
lifikować,- -jako oszczercze.

Po zarządzonej przeiwie, Gorgonową ' zażądała1 
od posterunkowego, -by ją  odprowadzono do wię- 
.zienia, gdyż -musi nakarmić dziecko. Posterunko­
w y za stosował się do żądania oskarżonej. 

Gorgonową zeznaje spokojnie.
Po .przerwie za daje. oskarżonej py tan ia  p.'obroń­

ca--Woźniakowski co do pieniędzy otrzymanych 
przez n ią  od Gottlieha. -Oskarżona -zaprzecza, by ją 
coś łączyło z Gottłiebem, jak również z A ^lem .

Zarembie oświadczyła av KrakoAvie, że może mu 
przysiąc -AA-ierność, ale nie miłość, l>o go może 
przesiać kochać. Jednak potem, Ayidząc smutek 
Zaremby, zapewniła go i o milóśoi.

Co do męża to  ten kochał ją  i był z n ią  u  swych 
-odzicÓAA-.

Mąż jej opuścił ją  -aa- 'czasie wojny, gdyż nabawnl 
się choroby.

Teściowa była d la  niej bardzo dobra, -jak rodzo­
na m atka.. Dom krewnych męża opuściła, gdyż źle 
się czuła w  towarzystwie dorastający cli chłopców. 

Od Gorgona dc Zaremby.
Mąż wyjechał dó Ameryki, priaćpwał sam, le­

czył się i -chciał, liy Gorgonową przyjechała do 
niegou ale .potem na. skutek otrzymania anonimu, 
unieważnił jej -kartę podróży.

Gdy opuściła dom. Gorgonów, dano tjej posadę 
we I.AAOAAiio av cukłćrni „Mascottc", Dostawała 
tam 150 zł. miesięcznie. Posadę u Zaremby pole­
ciła jej Gutnowska. która  Zarembie prowadziła 
gospodarstwo. Zaremba proponoAval Gorgonowej, 
by sta ła  się matką d(a .jego dzieci i by zgodziła się 
na pobyt u niego, z czego m iała AA-rażenic, że się 
jej oświadczył. Zaremba -był początkowo oszczęd­
ny, dawał 150 zl. miesięcznie dla niej -i na utrzy­
manie dzieci. Myślala, że kiedyś z Zarembą, bę­
dzie miała własne ognisko rodzinne. Zarembie 
początkowo, źle się AA-iodlo. potem zmieniło się na 
lepsze.

Żona Zaremby.
Żona Zaremby przychodziła co drugi dzień do 

dzieci -i siadała przy stole, Zaremba jednak starał 
się ją  prędko pozbyć i da-Aval jej -parę groszy na 
tramAvaj. Dzieci ,i Zaircmlxi odnosili się do-Zarem­
biny niechętnie. Gdy raz Zarembina chciala Sta­
sia uściskać, ten się jej Avyiwal.

Gdy się Zarembie -zaczęło dobrze wieść, daAval 
oskarżonej -po -120 zł. tygodniOAvo, a gdy przycho­
dzili goście-, -dawał na to osobno.

Steinówna.
Zaczął skąpić grosza dopiero wtedy, gdy -sic -po­

znał ze SteinóAA-ną. ' '
Przez jakiś czas oskarżona trzymała się od Za­

KRONIKA.
Warszawa 8 marca.

— Kalendarz na środę: św. Jana. Wschód słoń­
ca 554, zachód 17.17; wschód księżyca 12.48, za­
chód 4.33.

O G Ó L N A .
— Bezrobocie. W ciągu ub. tygodnia do dnia. 4 

bni. ilość zarejestrowanych bezrobotnych na  .tere­
nie eaiego pomstAva wynosiła 287.218 osób co stano­
wi w  porównaniu z tygodniem .poprzednim wzrost 
o 962 osoby. Zaznaczyło się zatem znacznie słabsze 
tempo wzrostu bezrobocia.

— Izby rzemieślnicze nie będą zlikwidowane. 
W związku z wiadomością, jaka się ukazała w. nie­
których- oiganacli' prasowych o irzekomo grożącej 
Izbom rzemieślniczym- likwidacji i wcieleniu ich 
do Izb przeniysl.o.AA--o-ł)andloAA ycih dowiadujemy, się, 
że wiadomość ta jest mylną i. bynajmniej- n ie zga­
dza się z poglądami czynników rządowydi. Za- 
.mierzenia tego rodzaju nigdy nie istniały i nie byr 
ły brane aa- rachubę.

— Włoski strajk  w magistracie warszawskim.
W' dniu, dzisiejszym- pracowTiicy wydziału adini- 
nistracyjnego magistratu po przybyciu do biur nie 
podjęli pracy, stosując 1. zw. wioski strajk na znak 
protestu przeciwko ostatecznej decyzji m agistratu 
o skasc-AAa-iii.u dodatku stołecznego, wzamian któr 
rego magistrat, pragnąc okazać pracownikom, do­
raźną pcmoc w granicachmożliwości, finansowych 
miasta przyznał niższym kafego-rjom urzędników 
oraz oficjalistom zasiłki nadzwyczajne w granicach 
od 3 do 14 proc, uposażenia. W dzisiejszym strajku 
nie biorą -udziału pracownicy tych agend magistra­
tu,-od, których zależy bądź ztlro-wie. bądź bezpie- 
czeikstwo .ludności- stolicy.

— Akcja zniżki cen gazo. Zgodnie z uclnvalą ko­
mitetu ekonomicznego ministerstAAo przemysłu 
i handlu wspólnie z ministerstwem 6praw we- 
wnętrznydi. w  dalszym ciągu prowadzi akcję celem 
zniżenia cen gazu oraz czyn-szu -za gazomierze. Ak­
cja ta m ą być zakończona -w dniu. 1 kwietnial

— Przyjazd komendanta głównego „Ailzs Ar- 
goAv“ do Polsku Dnia 18-go b. m. przyjeżdża do 
Polski, celem złożenia iwiayty komendantowi ZAvią- 
zku Strzeleckiego, qdk. dypl. Rusinowi, komendant 
naczelny łotewskiej organizacji Avojskowej- „Ailzs 
A-rgów", płk. K. Prauls i poseł na  sejm  łotewski 
■p. Alfred Berezyniesz, Gościć łotewscy •za.t.nzjtmają 
się w. Warszawie przez 2 dni, poozem udadzą się 
do Lwoavh, gdzie zwiedzą miasto i zwizytują od­
działy Związku Strzeleckiego.

M I E J S K A .
— Koszty utrzymania w lutym. Na- posiedzeniu 

•komisji do badania zmian kosztów' utrzymania, 
ustalono, że w  ciągu lutego br. koszty utrzymania 
zmniejszyły się o 0.6 proc. Tylko grupa artykułów 
żywnościowych wykazała zwyżkę o 2.4 proc.

— Pożyczka dla magistratu. Magistrat wairszaw- 
ski czyni staran ia  o  większą pożyczkę krótkote-nni- 
no-AA-ą av -Banku Gospodarstwa Krajo-Avego oraz w  
instytucjach finansotvych prywatnych- celem zasi­
lenia funduszu obrotoAA'eRO kasy miejskiej r.a roz­
poczynający się 1 jbm. nowy -rak budżetowy. W 
związku z tern m agistrat wystąpi' do Rady rniejt 
śkiej o upoważnienie do Asysta Wiania w miarę po­
trzeby weksli, do wyso-kpści- lO .milj. zl.

— Podwyższenie cen masła i  mleka. WarszaAA'- 
ska komisja nabiałowa ucliwwliła podwyższyć cenę 
-masła 'deserowego, z 3 — na 3.10 zl, zaś solonego 
z 3.10 n a .3.20. za 1 kg  w hurcie. Cena' m leka pod­
wyższonazostała za 1,-1 itr z 25 na 29 gr. Natomiast 
obniiżonó cenę ja j z 11 na 10 -gr.

— Autobusy. W ciągu lutego br. autobusy miej­
sko i przewiozły L449.71G pasażerów', co w, porów­
nań,i-u z -lutym r. z. stanowi zmniejszenie, frekwen­
cji o 1.73 proc.

— Park Traugutta. “W spaniały -park Traugutta, 
którego -budowę rozpoczęto 'kitka la t temu nie mo­
że się należycie rozwijać wskutek trudności r.a ja- - 
kin napotyka rozszeizenie tego parku. Przede- 
wszAslkiem brak funduszów na dalsze zadrzewie­
nie t udoskonalenie już urządzonego, terenu. Park 
ma dochodzić oż do brzegu Wisły, tymczasem na 
pobrzeżu znajduje się jeszcze linja kolejowa, l.i- 
n ja  ta  m iała być usunięta, dotąd jednakże minir 
sterstAvo komunikacji wstrzymuje się z-e skasowa­
niem tej 1-injd-. Dlatego' rozwój parku .narazie jest 
poAvstrzy n tan y.

— Aresztowanie tragarzy terorystów. Wczoraj 
znowiu tragarze-łeroryści- w kilku miejscach nie do-

puśeili do wyładunku węgla i innych towarów, 
przyczem dochodziło do bójek. Dwie osoby, zosta­
ły .poważnie zranione. Policja aresztowała 4 bo­
jowców.

— Wyróżnienie polskiego uczonego. Do-wdaduje- 
-my się, że królewskie towarzystwa archeologiczne 
w  Londynie powołało w poczet sw'oich- członków- 
honorowych zagranicznych profesora uniwersyte­
tu warszawskiego Dr Włodzimierza. Antoniewicza.

— Zjazd naczelnej Rady harcerskiej. W nadcho­
dzącą niedzielę, 12 bm. odbędzie się aai -Wonszawie 
56 zjazd naczelnej Redy harcerskiej, w którym  o- 
bok członków’ Rady wezmą również udział przed- 

i stawiciele w'szjstkich oddziałów Związku w Pol­
sce oraz delegaci nii-iaisterstwe spraAA- Avojskowych 
i oświaty. Na zjeździe omówiony będzie cały sze­
reg spraw bieżących oraz kwestja wielkiego, zlotu, 
międzynarodowego aa. Budapeszcie. Obradom- prze­
wodniczyć będzie wojeAvoda Grażyński. Obrady 
zjoizdu .poprzedzi msza w kościele św. Aleksandra.

— Odczyt dla nauczycielstwa. Dziś o 7 wieczór 
w lokalu Z. N. P. (ul. Dobra 6/8) odbędzie się od­
czyt dyr. ,Marja.ua Odrzywolskiego na temat ..Na­
uka pod kierunkiem w  .szkole śrpdniej". Wstęp bez­
płatny.

Kronika zamiejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— Wybuch w szybie solankowym w Rabce. Ne
terenie zakładów solankowych w Rabce nastąpił 

w czoraj z  nieustalonych dotąd- -przyczyn. AA-ybueh 
połączony z silną detonacją. Eksplozja miała/miej­
sce av iiowowierćonym szybie solankowym i spo- 
AvodowaJa zujjeliie zniszczenie wieży AAdertniczej. 
K-ilka osób -z obsługi, uległo .p:;]kn'zcnifiiik

Z P O M O R Z A .
— Szykanowanie turystów polskich w Gdańsku.

Kilka dni temu do Gdańska przybyła z Gdyni aa ą - 
cieczka Polaków, -która ni. in. udała się n a  zaaIc; 
dzenie kościoła Mariackiego. Uczestnicy kupili 
karty wejściowe -i zapłacili przewodnikowi, bez 
którego nicAvolno zwiedzać kościoła. Ponieważ 
większość turystów nie znała języka niemieckie­
go, -jeden z nich tłumaczył wyjaśnienia .przewodni­
ka na  język -polsklL Spotkało' się .to z kategorycz­
nym sprzeciwem przewodnika, który zajął natych­
miast apresjaAtne stanowisko wobec turystów‘pol­
skich. Zrzekli się oni usług przewodnika, a Avie- 
dząc, że naw et interwencja jxdicji gdańsk-iej nic 
nie -pomoże, kościół opuścili. Fakt ten jest jednym 
z wielu ilustrujących stosunek Ni-emććw gdań­
skich do turystów z Polski.

Z K I E L C.
— Skazanie urzędników magistrackich. Przed 

sądem okręgowym w Radomiu stanęli byli urząd; 
nicy Bip-ra AAiodociągów i -kanalizacji magistratu 
radomskiego jwd zarzutem pcpelułenia szeregu, 
■nadużyć natury finansowej. Sąd -po 14,-godz.intieji 
rozprawie wydal wyrok skazujący. Aleksandra So­
bolewskiego na 5 kit więzienia. Bernarda Wieczor­
k a  na 4 la ta  więzienia-, 'Kazimierza iK orne ta na- 3 
la ta  więzienia, StanislaAAa- Glcckiegc na 2 lata wię­
zienia. Wszyscy zostali pozhawien-i -praw na prze­
ciąg lat'5-ciu.

Z W I L N A .
— Choroba ks. biskupa Miclialkiewicza. Biskup 

sufragain wileński, ks. Kazimierz MichalkieAA-icz 
ciężko zaniemógł.

— Obchód imienin Marsz. Płisudskiego. W Wil­
nie ukonstytuował się złożony.z 43 osób komitet. 
Obchodu imienin Marszałka'Piłsudskiego. Na.cze­
le komitetu stanął prezydent m iasta Dr Maleszew- 
ski, jako przewodniczący i prorektor U. S. B. prof. 
Dr JanuszkieAvicz, jako zastępca przewodniczące­
go. Komitet urządzi szereg obchodów ku ćźćT pana 
Mairszalka-. Niezależnie od komitetu, wiele organi- 
zacyj przygotowuje swe wetA-nętrzne uroczystości.

— Nabożeństwo żałobne za śp. ks. biskupa Brn- 
durskiego. W dniu pierwszej, rocznicy śmierci ks. 
'biskupa Bandurskiego. który zmarl w Wilnie 6-go 
m arca uh. roku i pochowany został w  bazylice aah- 
leńskiej., odbyła się uroczystość żałobna. Ńabcżeń- 
stAva„ celebrowanego przez metropolitę wileńskie­
go w kościele śav. Jana wysłuchali przedstawi ciele 
społeczeństwa wileńskiego z wojewodą na cże-le o- 
raz tłum y przybyłej ludności, miasta. Z kościoła ru­
szył pochód do grobu ks. biskupa gdzie złożono, 
wieńce.

Sport i  wychowanie fizyczne.
J. S. R.—S. H. S. Tej niedzieli odbędą się av Pra­

dze międzypaństwowe zawody piłki, nożnej Czecho- 
sloAva cja—J ugosław ja .

Porażka Polski w Budapeszcie. Zayvody mię- 
dzy.państwiowo Polska—Węgry w  Budapeszcie za­
kończyły się przegraną naszych lekkoat-lętÓAy w 
stosunku 32:50 punktów. Wyniki: pchnięcie kula 
U Heljasz 1525 m, na  40t) 1) Zsitvay (W) 50.2 sek,, 

Rmia-koAy&k.i 50.4 sek.; skok wzwyż 1) Bodasi 
■ M) 1.91 m, 2) Kesmairky (W) l.8s m, 3) Plawczyk 
? w tm o 4j l  m; na 100 m l )  Raggambi
nm  i 9, r ? '  ,2) Gerft 111 (W> n j  sek .. '3) Trója- 
zu-A rooo ™ d .?v rzucie oszczepem 1) \'a-?szegy im  63-32 2> Mlkrut 59-86 nr, 3) Turczvk 59.55 m;
110 m przez plotki 1) Kovacs (W, 15.6 śek -r 
S  mk H6( .Sek: d-vski«"‘ »  Homecz <;W)
m > ” ) "  s ” ta

Polacy na mistrzostwach C. S. R. w .-stoinim

Ruszył do drzwi, lekko utykając, a-le -na'.pro­
gu stanął.

— 'Proszę państwa, oświadczam, że od -dziś 
5)o rozmowie z pewną osobistością w ybitni 
przeszedłem do bezwzględnej walki z opozy­
cją. Nieszczęściem 'Polski jest głupota opo­
zycji.

Zebrani przyjęli tę ważną wiadomość w' mil­
czeniu i  po chwili także zaczęli się*żegnać z 
gospodarstwem. Teoś, zapowiedziawszy bni 
swoją wizytę n a  jutio, wymknął się pierwszy 
za panem Ksawerym.

— Dlaczego -pani taka znękana? Co panią 
trapi? Stary przyjaciel wszystko widm i ro ­
zumie. Wartoż było wracać do ojczyzny, by tu 
oddawać się rozpaczy... Znajdzie się i na smu­
tek rada. Pani jest piękna i -dobra. Ni-k-t nie 
odważy się skrzywdzić pani... stary  Mściszew- 
sk i oibroni — z tw-amzy skrzywionej, zgryźli; 
wej zmęczone niebieskie oczy patrzyły z czu­
łością.

— Ani dobra, ani szczęśliwa, profesorze! — 
ani dobra, an i szczęśliwa! — rzuciła przyja7 
cieloAvi n a  pożegnanie.

Odprowadziwszy towarzyszki -podróży do 
naprędce przygotowanego pokoju gościnnego, 
wróciła po starą  zniszczoną torebkę do salonu, 
a znalazłszy ją, usiadła, by jeszeże raz zasta­
nowić się nad słowami Teosia i znowu dojść 
-do wniosk-u, że on chyba okrutnie -z niej za­
drwił... Bo skąd Teoś mógł właśnie znać? Jak 
wogóle -mógł wiedzieć? I dlaczegoby tak ta ­
jemniczo?... A jednak objęła serce słodka raT 
dość oczekiwania... „Kiedy spotkamy się w*

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
—ooo—

3) (Ciąg dalszy.)
•Poczem, usiadłszy nia kanapie, rozpakował 

.paczkę i  pokaiżaJ zebranym -talerz vieux 
Vienne, biały w zielone liście, kupione -do ko­
lekcji pani Milki, wyjął iz podłużnego pudelka 
staroświecki naszyjnik z kamei, ofiarował go 
siostrze, ‘zaprosił ją do siebie -na podAvieczorek 
panieński, oznajmił o  zaręczynach Kota z Lo­
lą Krobską, i wyszedł, spiesząc się n a  konfe­
rencję z pewnym wybitnym cudzoziemcem.

— U góry psują, a. m y musitny potem na 
prywatnych .zebraniach odrabiać — rzucił na 
odcliodnem całemu towarzystw.u.
. Dogoniła go, biegnąc za nim  na palcach 
Ania. .,

— Powiadają, że mocarstwa uzależniły -po­
życzkę od zmiany ma najwyższem stanowisku 
— zatrajkotala — -niech -pan uchyli rąbka ta­
jemnicy. Podobno Mortimer?...

Siemieuiecki -położył palce na ustach.
— Pani jest nazbyt ciekawa, a ciekawość 

jest pierwszym stopniem do plotkarstwa. Co 
tu  pomoże 'pożyczka? Nie będzie w -Pol-scę 
porządku, aż n ie staniemy nad Dnieprem... 
Ale tego w Warszawie nikt nie rozumie prócz 
-tego,'którego nikt zrozumieć i  ocenić nie chce'.

kraju, -w wolnej Polsce" — snuli -nieraz różne 
projekty. I oto spotkają się w  Polsce, w  wol­
nej ojczyźnie... gdzie? Tu, w domu męża, któ­
ry  za chwilę przyjdzie do niej' z czułościami 
niałżeńskiemi — pomyślała z .przerażeniem.

Józek chodził -po mieszkaniu, gasił i  zaświe­
cał elektryczność, wołał do ciotki o znaczek 
na codzienny list do matki. Zjawił się wkoń- 
cu w -salonie.

— Dlaczego to paniusia nie idzie spać? Pa­
niusia -pewno bardzo zmęczona... Łóżeczko 
gotowe.

Był w  palcie. Nie uważał snąć za właściwe 
AA-y.jść pierwszego wieczora bez opowiedzenia 
się. Usiadł n-a poręczy starego, wolterowskie- 
go fotelu, laskę i 'kapelusz położył na marmu­
rowym stole.

— Czy, czy .uratowałaś kosztowności? — 
spytał, jąkając się.

— -Wszystko poszło. Mama długo chorowa­
ła... Lekcjami -nie mogłam zarobić na życie. 
Wy tu .zapomnieliście o nas — usprawiedli­
wiała się -patrząc wielkiemi, jasnemi oczami 
w' przestS'zeh.

— Ale musialo zostać -trochę -złotych rubli. 
Czyżby ta-t-uńcio nie zdążył sprzedać sosenek? 
Siemieńcźyce miały z 5 tysięcy mórg lasu...

Miała już wybuchnąć i  .powiedzieć mężowi, 
że powinienby raczej zapytać, czy żyją rodzi­
ce, ale -pohamowała się i  oświadczyła -spokoj­
nie, że nie posiada nic „ani lasu, ani ziemi, 
a-ui wołu, an i osła, ani żadnej rzeczy!"

— Ani .ziemi, ani lasu, ani wołu, ani osia, 
-ani żadnej rzeczy — powtórzył za żonę bez­

myślnie kilka razy, oglądając ją  od stóp dó 
głów, a obejrzawszy dokładnie, stwierdził, że 
żona ma linję i rasę, zgrabną nogę, ładną rękę, 
ale że on do niej nic nie czuje.

Mai-szcząc pochylone czx>lo, Inią .zbierała 
myśli i  -siły

— Chciałabym omówić -z tobą niektóre spra­
wy _  zaczęta odważnie, ale nie miała odwagi 
podnieść oczu. Najlepiej odrazu na początku, 
żeby nie było -nieporozumień. Nie ehcę, nie bę­
dę darmo jadła twego chleba, poszukani sobie 
pracy — mówiła prędko.

— Podobno wakuje .posada wymiataczki 
schodów w jednem -ze zbytecznych mini­
sterstw... — -niedbale przerwał Józek.

Wilgotne wargi rozciągnęły mu się od ucha 
do ucha, ukazując aa- śmiechu miale, żółte 
rzadko osadzone zęby.

— Zejdą się znajomi z całego miasta by 
oglądać panią -Padniewską z miotłą... Ładne 
kobiety zarabiają zwykłe najwięcej a-upełnie 
-bez pracy.

— Józku, nie żartuj! — z przymusem wymó­
wiła to imię, od którego odwykła — wróciłam 
inna... przecierpiałam wiele... inna jestem., 
i właśnie miałam ci powiedzieć...

Ale nie powiedziała -nic... nie mogła... Za­
trzasnęły się w niej jakieś drzwi. Zresztą" o 
czemże miiała mówić? Podniosła -tylko cezy 
czyste, ja-sne, smutne oczy, których WK-roku 
bał się i nie lubił mąż.

-Pocałowawszy swoją panią w rękę, śpiesz- 
nie wyszedł. W przedpokoju, szukając klucza 
od zatrzasku, gwizdał. Bylo mu znowu lekko

wnitBku że żona „ie będaie nlu w c h  
sekadzala. By. wolny. Sztywna, 
d la .postać c,otki Fipy długo .jes202e .. 
tee S la  obok łoi, która, k l S “ jjio 
snu t  głowa lociau ze j męc2mIa ’ 
i długo rozlegał się gdakaj4cy glos s 
noj rozmowy ciotki. Nta pocUtek «  
storja paki z porcelaną i  skradzionec« .y i i tr2ecb ^ " c  
Iow, którym cod,ziemie dawała w s 
koju obiad, polem opowieść o cudach 
-Psdyła i tag iczaej śmierci z « c h „  
ra n k i, potem fragment cliwalebny5̂ , 
ktoij .pracę i rozumem dorobi! sir 
wojny dużego n g ń tk u , wkoicu ośli 
dsaał najdlueszy o Wodeckich ., Ordt 
którzy m aję ośmioro dzieci i wieczna’ 
w dmuu, co miesiąc zmieniaj,

~

Wreszcie ciotka ipeszła. Odra™
M ^ j ę , ^ T ! X K y ’ 5^ -

k“ / ^ « . ' y n . « e r a X
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dniu zawodów -nercierskich w Harracliówie s ie ­
wali do skoków otwartych, zajmując miejsca: 2) 
Czech Br. skoki 38.5 i 36 m, nota 218.9; 3) Kolesar 
P. 56 i 61 nu 215.5 pkt.; 7) Łuszczek 1. 31 i 50 m, 
204.4; 18) Gut-Szczerba 46 j  50 ni, 191.6 pkt,; 43) 
Marusarz St. i 44) M aruatrz A. Zwycięzcą został 
Vrana R. (CSR) 56.5 i 61.5 skokami, notą 220.9. 0- 
góleni udział Polaków na narciarskich mistrzo­
stwach CSR zakończył się naszem niepowodzeniem. 
Daleko lepiej powiodło się łyżwiarzom. \ \  Pradze 
na międzynarodowych zawodach o  mistrzostwo 
m iasta w sztucznej jeździe na łodzie zwyciężyła 
para polska Bilorówna—Kowailski 11.24 punktami.' 
przed parą Kaiser—'Kast (Wiedeń) 10.74 pkt. i 3) 
małżeństwo Vesely (CSR) 9.14 pkt.

Turniej studentów szkól wyższych w Krakowie.

W spotkaniu siatkówki „Rolnictwo" wygrało z „Ak. 
Górniczą" 2:1 (15:7, 12:15 i 15:12). Finał rozegrają: 
Fiłozofja, Prawo i WSH. W  koszykówce rozgrywki 
o miejsce do finału Rolnictwo-ŁAk. Górnicza 25:23 
(10:10). WSłl—Rolnictwo 30:0 w. o. O wejście do fi­
nału zadecyduje WiSH—Akadenija Górnicza. M 
rozgrvwkach finałowych rozegrano Fiłozofja—P ra­
wo 27:17 5:11).

Hokej w Krynicy. Mistrzostwo hokejowe Kry­
nicy zdobyła drużyna KTH. zwyciężając w końców­
ce nad Związkiem Strzeleckim 3:0 (1:0, 1:0, 1:0),

Walne zgromadzenie K. K. S. Unja odbędzie się 
w niedziele 12 bm, w  sali reprezentacyjnej- KP!W. 
przy ul. Lubicz 1. 10-c o godz. 9.30. Obecność wszyst­
kich członków konieczna.

Z ministerstwa przemysłu i handlu
iP. minister przemysłu i  handlu przyjął' 

wczoraj :ha dłuższej’ and jencjih'ambasadora 
Patka oraz b. min. H. Strasburgera. prezesa 
Rady centralnego związku przemysłu pol­
skiego.

Wyjazd Is kardynała łtakiwskiegri
Dziś wyjeżdża dó Rzymu .1. E. ks. kardynał 

Aleksander Kakówski. its. kardyńailowi towa­
rzyszyć-będzie w  .podróży dyr. A. K. ks. W. Le­
wandowski. Ks. kardynał Kakówski zda Ojcu 
świętemu relację z ostatniego 5-lecia rządów

w archidiecezji oraz weźmie udział w konsy- 
.storzu papieskim i otwarciu roku jubileuszo­
wego.

Pielgrzymka pałs^a w Jerozolimie.
Jerozolim a 7 marca.

(PAT) Przybyła, tu  pielgrzymka z ks. bisku­
pem 'Kubiną na czele, witana na dworcu przez 
konsula generalnego. Po południu odbył się. 
uroczysty ingres pielgrzymki do Grobu Świę­
tego z udziałem konsula generalnego i kólonji, 
polskiej.

R a d j <

Miljard wycofanych w kładów .
Waszyngton 7 marca.

(PAT) W  krytycznym tygodniu przed pierw­
szym marca wycofano z 450 banków 962 miljo­
nów dolarów wkładów7. Z tego na Nowy Jork 
przypada 441 miljonów, na Chicago 123 milj.
Gubsruntarzy Sts#ó« wierna Riwmlti

Nowy Jork 7 marca.
(Teł. wl.) W  Białym. Domu odbyła się wczo­

ra j konferencja prezydenta Roosevelta z gu­
bernatorami stanów. Gubernatorzy 37 stanów 
uchwalili udzielić .prezydentowi w ciągu obec­
nego kryzysu nieograniczonego poparcia b 
względu na przynależność partyjną.

Certyfikaty zianawe.
Nowy Jork 7 marca.

(Tel. wl.) Departament skarbu upoważnił gu­
bernatora stanu nowojorskiego Lehmanna do 
zezwolenia na wydanie certyfikatów obiego­
wych w całym stanie, jednak pod warunkiem, 
że" certyfikaty wycofane zostaną z chwilą wy­
dania certyfikatów dla całego obszaru Stanów 
Zjednoczonych. .

Również lokalne Clearing - housy uzyskały 
upowża iuenie do wydawania certyfikatów obie­
gowych, gwarantowanych przez płynne aktywa 
odnośnych banków.

Rozszerzenie operseyj liankowycli w JDierjce
Waszyngton 7 marca.

(PAT) Sekretarz dla spraw skarbu Woodin 
upoważnił banki do 1) przyjmowania zobowią­
zań, dotyczących wysyłki produktów żywno­
ściowych, 2) dokonywania operacyj, związa­
nych z przyjmowaniem depozytów do kas o-

gniotrwałych, 3). wypłacania czeków, wysta­
wionych na władze skarbowe Stanów Zjedno­
czonych, 4) wypłacania wkładów otrzymanych 
do inkasa, kiedy wstrzymano operacje banko- 

wreszcie 5) przyjmowania wpłat, dotyczą­
cych zobowiązań, których 'termin upływa. 
Woodin oświadczył, że nie przypuszcza, aby 
konieczne było przedłużanie moratorium ban­
kowego, naturalnie jeśli nie zajdą nieprzewi­
dziane, nadzwyczajno okoliczności.
SjtuaCjS Fefierai R srrv ; Banku.

Newy York 7 marca.
(PAT) Według ipółoficjalnych danych zapas 

złota w dniu 4 bm. wynosił , w przybliżeniu 
4.240,000.000 dolarów. ..Wolne #0to" w posia­
daniu Federal Reserve Banku powyżej legal­
nego minimalnego' pokrycia, banknotów sięga­
ło % miljarda dolarów. Saldo wierzycieli za­
granicznych wynosiło od 400—500 miljonów 
dolarów. Banknoty w obiegu sięgały sumy 
7,250.000 dolarów.

O b l j !  Pdste
Bank Polski -wznowił wczoraj zakup dola­

rów po kursie 8.G0 do 8.75 jednakże dla braku 
zainteresowania transakcyj większych nie za­
warto. Ze względu na przedłużenie w Amery­
ce moratorium bankowego obrotów dewizą a- 
merykańską i wypłat telegraficznych na Nowy 
York nie dokonywano.

Na czarnej giełdzie kurs dolara jest b. nieu­
stalony i trudno określić jakąkolwiek granicę 
ponieważ kurs ustalony jest w zależności od 
większej lub mniejszej naiwności nabywcy 
czy sprzedawcy.

lednottoiowa dyktatura w  Grecji.
A teny 7 marca.

(Teł. wl.) Generał iPlastiras,' który wczoraj1 
utworzy! rząd wojskowy proklamcwał w Gre­
cji dyktaturę. Wydał on do narodu odezwę, 
w którdj oświadcza, że wybory we wrześniu 
uh  r. i  obecne, jakie się odbyły 5 bm. udowod­
niły, iż ustrój parlamentarny nie jest zdolny 
do utworzenia zdolnego do życia rządu i  pro­
wadzi do anarchji i  komunizmu. Ubiegłej no­
cy istniała obawa wybuchu roizruchów i woj­
ny domowej i  dlatego .postanowił wkroczyć 
i ująć władzę w swoje ręce. Obejmując wła­
dzę ufa w pomoc Bożą i  poparcie narodu, oraz 

siły 'zbroj'iie narodu. Rząd, jego będzie się 
troszczy! o utrzymanie lądu i spokoju, o od­
budowę gospodarczą kraju, i  uporządkowane 

i społeczne. Uprawnienia konstytu­
cyjne zostają zniesione. Pcstanowienię to  nie 
jest jediiiak. niczein inneni, j.ąk środkiem 
■zmierzającym do zapewnienia państwu spoko­
ju i  trwałego rządu. Z chwilą, gdy rząd złoży 
przysięgę wprowadzona zostanie dyktatura 
wojskowa i stan oblężenia. Wszelkie zgroma­
dzenia są wzbronione.

Opozycja w ygrała  wybory.
A teny 7 marca.

(Tell, wl.) Wynik niedzielnych wyborów do 
parlamentu, greckiego nie jest jeszcze znany, 
ponieważ obliczenia z wysp i odlęęglych. miej­
scowości prowincjonalnych nadchodzą bardzo 
wolno. Jest jednak pewne, że tym razem koali­
cja ojiozycyjna zdobędzie większość. Na ogól­
ną ilość 248 mandatów partje opozycyjne zdo­
były dotąd' 140 mandatów.

D y k ta tu ra  się już skończyła.

A teny 7 marca.
(Tel. u  ł.) Dyktatura wojskowa w Grecji skoń­

czyła się. Na inicjatjw ę prezydenta republiki 
Zaimisa odbyła się w jego obecności konferen­
cja Wenizelosa z Tsaldarisem, na której zaj­
mowano się kwestją przywrócenia w Grecji 
stosunków normalnych. Na konferencji tej u- 
chwalono utworzyć tymczasowy rząd, miesza­
ny, któryby sprawował władzę do czasu zwoła­
nia parlamentu. Na podstawie tej uchwały u-, 
tworzony został tymczasowy rząd, na którego 
czelo stanął general Ótboueos

Zg on  m atk i p w o je w o d y  lw o w s k ie g o
Pan wojewoda Belina-Prażmowski poniósł 

ciężką i  bolesną stratę. W dniu AVĈ ' ^ S7' ^  
zgasła w majątku WLerzówce Jego Matka sp. 
Bronisława ©elina-Prażmowska. Zmarła docze­
kała się sędziwego wieku lat 90. Zacny swój 
żywot cały spędziła na wsi, oddany pracy i  ro­

dzinie. Pozostawiła trzech synów: Micnala, Jó­
zefa i  Władysława.

Pan. wojewoda lwowski wczoraj wieczór wy­
jechał na pogrzeb imątki.

Redakcja „Czasu" przesyła panu Wojewodzie 
wyrazy najszczerszego współczucia.

renta, będą one umniejszone tylko o połowę 
w stosunku dopro jek t cwanych zamierzeń. 
Zamiast proponowanego obniżenia zasiłków 
od 13—56%, komisja)'wprowadziła możliwość 
obniżenia tylko w granicach 5—30%. W wy­
niku osiągniętego porozumienia referenta ffl 

iV M "ro b rtiik ó 4 '’'vlókieitiitoy<:ii « •  ,pEzeds»kioJanii n H n ,  wiceminister w  min. l i X X d X c h  -  Łodzi 50.000- opieki s p o r n e j  Duck «ś™dczy>. że *  
S a l e m  w Pakjanicaeh im. ogólna B o *  u b e g r im o r  J®
S o  “ “ aikuie 5.000 robotników. W I M M  -..........  ........

Strejs włóst«niczy w Łodzi
|W poniedziałek rokporatl się strajk w 

kienniożi' w Lodd do którego przystąpiło 
4.000 rolwtników.

W  dniu wczorajszym rano do-strajku przj-

Woli na "3.000 robotników strajkuje 2.460.W 
zostałych miejscowościach okrągu 
niczego włók ni arze do'strajk u me prz> stąpił • 
Przebieg strajku jest spokojny. ^ d n jc h  
padków okupowania fabryk, wbrew m 
cjoin niektórych organów prasj,

Popraw ki Kom isji Ochrony Pracy.
Sejmowa komisja ochrony pracy na posie­

dzeniu w dniu 7 bm. uchwaliła w drug.em 
i  trzeeiem czytania projekt noweli do W -  
rzadzenia Prezydenta Baplite] z
abOTieezenia pracowników amyslowych.JA 
wirniku qbrad komisja pnzyjęla wniosek rete- 
renta pok Geltla w sprawie
wek, zmieninjacycl) projdkt noweli. Z i m  
te id4 w  kierunku polepszenia pprawmen 
bezrobotnych pracawniików umysłowych. Co 
do wysokości M iłków , to na wniosek r

przedłużyć po uchwaleniu 
noweli obecnej okres zasiłkowy z 6 ńa 9 mie­
sięcy oraz zwiększyć stawki o 0.8 z czego 0.6 
płacą pracownicy, zaś 0.2 pracodawcy. Komi­
sja przyjęła projekt .noweli z poprawkami re­
ferenta.
Z sejmowej komisji prawniczej.

Sejmowa komisja prawnicza po krótkiej 
dyskusji odrzuciła wniosek ©PS., domagający 
się wprowadzenia sądów przysięgłych oraz 
wniosek Cli. D., domagający się zaliczenia sę­
dziom, przeniesionym w stan nieczynny eme- 
ry tw y  według starej ustawy emerytalnej. Je­
żeli chodzi o .pierwszy wniosek, przedstawi­
ciele większości komisji wyszli z  założenia, że 
jest on wadliwy, gdyż ogranicza wprowadze­
nie sądów przysięgłych do jednej tylko dziel­
nicy, byłego ®aboru -rolsyjskicgo. -Pozatem ko- 
misjauważa, że w danej chwili wprowadzenie 
tego wniosku w życie nie jest celowe. Przy 
rozpatrywaniu drugiego wniosku .przedsta­
wiciel ministerstwa skarbu wyjaśnił, że sę­
dziom będzie zaliczoną do emerytury praca 
niepodległościowa.

Po wyborach Kiemiackieii
Jak glosował Berlin.

Berlin 7 marca.
(PAT) Na obszarze Beidińa iiarodowi. socja­

liści zdobyli większość, uzyskując 1,010.776 
głosów. Razem z niemiecko-narodowymi blok 
prorządowy zdobył 1.538.423 glosy w stolicy 
Niemiec.

Drugą najsilniejszą partją  są komuniści, któ­
rzy zdobyli 718.003 głosów,- trzecią, socjaldemo­
kraci 626.370, centrum zaś uzyskało 142.002 
głosów. W ten sposób po raz pierwszy od roku 
1918 partjom prąwicowjnn- udało-się złamać 
■Hdgkśzość stronnictw marksistowskich, które 
dotychczas panowały w „czeinronyip" Berlinie.

Stanowisko rządu.
Berlin 7 marca.

(Teł. wl?) Jutro popołudniu odbędzie się po­
siedzenie gabinetu Rzeszy,, poświęcone przeder 
wszystkiem sytuacji politycznej po wyborach. 
Kola poinformowane zapewniają, że Reićhśtag 
i sejm pruski zwołane zostaną w  ciągu 2 do 3 
tygodni. Obrady parlamentu.będą, bardzo krót­
kie. Rząd zażąda daleko idących pełnomoc­
nictw aż do zmiany konstytucji włącznie, pi 
czem pośle parlament na urlop.

Opinje niemieckie.
Berlin 7 marca.

(PAT) Narodowo-socjalistyczna „Volkischer 
Beobachter" w artykule wstępnym pióra na­
czelnego redaktora, Alfreda Rosenberga pod­
kreśla doniosłe znaozein'e ' zwycięstwa hitler 

rców w Bawarji. fro n t marksistowski w 
części tylko został podważony i  w tym kie­
runku otwiera się przed .narodowymi socjali­
stam i wielkie zadanie przeciągnięcia t 
botniczych na swoją stronę.

,D. Allg. Ztg." pisze: Celem, walki wyborczej 
było 'zdobycie 51% głosów. Cel ten został osią­
gnięty. Narodowi socjaliści zdecydowa 
żą do zagarnięcia kierwynicUya we wszystkich 
sprawach tak, że obecnej sytuacji nie można 
oceniać według dawnych schematów koalicyj­
nych. Dziennik podkreśla, że biorąc pod dwa- 
gę obecne warunki, socjal-demokraci wyszli z 
wyborów z honorem, t. j. utrzymali swój stan 
posiadania, natomiast komuniści ponieśli 
klęskę.

Ulsteimowska „Montagpost" oozekuje, że o- 
ba ugrupowania, wchodzące w skład rządu, 
•będą. musiały w przyszłości współpracować

na terenie Reichstagu, ponieważ żadnemu' ż 
nich nie udało się uzyskać dla sieibie bez­
względnej większości. O 'przyszłej 'polityce 
rządu wobec kra ju  decydują poważne sukcesy, 
uzyskane praez gabinet Hitlera w poludnio- 

yich Niemczech.

Kr Jerzy Potocki złożył mandat senatorski
marszałek senatu Raczkiewicz przyjął 

dziś p. sen. Jerzego Potockiego, który w zwią­
zku z .przejściem do służby dyplomatycznej 
złożył mandat senatorski. Na miejsce p. Potoc­
kiego wchodzi, jako kolejny 'kandydat z listy 
BBWR. okręgu tarnopolskiego Dr Aleksan­
der Paulo.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Cyrulik sewilski" i balet, 

jutro „Faust".
TEATR NARODOWY: Codziennie „Kean“ Du-

TEATR NOWY: Codziennie „Cień".
TEATR LETNI: Codziennie „Smaczny chleb 

kłamstwa".
TEATR POLSKI: Codziennie „Szczęście od jutra". 
ATENEUM: Dziś pó raz  ostatni „Major Barba- 
i“, jiutra .premjem sztuki H«uptinaaui.;i „Dorota 

Angerinan".
TEATR KAMERALNY: C odtainie „Handlarze 

sławy".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Codziennie „Panowie 

w nowych kapeluszach".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Kobieta, któ­

ra wie czego dice".
TEATR MORSKIE OKO: Dziś i jutro przedsta­

wienie -zawieszone. W piątek premjera „Rewja mi­
łości".

TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ja i  moja 
siostra".

CYRK STANIEWSKICH: Premjera nowego mar­
cowego programu z występem zespołu liliputów. 
Wieczorem turniej wailk zapaśniczych.

Odczyty i leljetony.
W czwartek '<> gódrj' ijy.35 znana publi­

cystka p. Janina strzelecka zabiorze glos przed 
mikrofonem omawiając w dziale kobiecym — „De- 
mokratyczność kobiet ”. 1'relegenttka oświetli spra­
wę tę  od stroiły żSśadńićzej i fltoretycziiej. stwier­
dzając, że demokraityam jest, sprawdzianem naszej 
kultury.

Tegoż dnia o godz. 19.39 usłyszą .radiosłuchacze, 
odczytany ' ]>rzez mikrofon fragment z pdwieści 
p t.: „Dzień Upragniony" pióra znanego i zasłużo­
nego pisjt.rza Stefana Kiedrzyńskiego.

Program na czwartek 9 marca.
.12.10: Płyty. 12.35: NIN koncert szkolny z Filbar. 

Warszawskiej, 13.23: Płyty, 15.33: .jDemokrutycz- 
ność kobiet" —' p. J. Strzelecka, 15 50: Płyty, 1625: 
Lekcja francuskiego, 1640: odczyt p t :  „Myśl o ju- 
trze- — wygłosi Dr Tadeusz Adam, 17.00: koncert 
z płyt, 17.40: Odczyt, 18.00: Odczyt dla maturzy­
stów'. 18725: Muzyka lekka. 19.20: Komunikat rol­
niczy, 19.30: Fragm. z powieści St. Kiedrzyńskiego 
.Dzień upragniony", 19.45: Pras. Dziennile radjo- 
vy 20.00: Koncert ukraińskiego chóru narodowe­

go im. Łysenki. 20.45: Sport, 20.55: Muzyka lekka, 
wvk. ork. P. H. 21710: Słuchowisko J. Meissnera 
t.:‘ .Katastrofa G. 33". 22.15: Muzyka taneczna.

W adaw Sieroszewski wśród ociemniałych.
W Państwowym instytucie Głuchoniemych i O- 

ciomniałyc.b w Wkrszawie odbyła się niedawno 
zabawa ociemniałych wychowanków. Zasłużony 
•dyrektor tego Instytutu poprzedzał tę zabawę" krót­
ką jiogadanką. w  której .podniósł in. in. znamien­
ny fakt, że pierwszą książką polską, drukowaną 
systemem Braila dla biWljOteki Instytutu, ,'jest 
dzieło 'Prezesa Komisji i.iterackiej .,Polskiego Ra- 
dja", wielkiego pisarza Wacława Sieroszewskiego. 
Pięknie oprawny egzemplarz tej książki wręczono 
obecnemu na zabawie senjorowi literatury pol­
skiej, darząc go serdecznemi' i  długo niemilkną­
ce mi oklaskami. - .

Przy sjtosobności dyr. Łopaitto podkreślił donio­
sło zaiaczenie radja dla świata oc.iemniałycji. Ra- 
djo — mówił — jest dla ociemniałych Idealnym 
łącznikiem eo światem dźwięków i  że świanem lu­
dzi widzących. •

Henryś Szeryng w koncercie symfonicznym.
W piątek dnia 10 bm. o godz. 20.15 „Polskie lla.- 

dją". transmituje z Filharmonii Warszawskiej 
koncert z udziałem orkiestry Filharińonji War-
..... -skiej ipod dyrekcją Grzegorza Fitelberga oraz
fenomenalnego 13-letniego skrzypka Henrysia Sze- 
Tyńga, -którógo pierwszy -występ w  -sezonie bieżą- 
cym wzbudził ogólny podziw. ’Młodociany wirtuoz 
odegra Suitę Hiszpańską Lalo, o raz■ szereg , drob­
nych utworów' solowych. Pozatem program zawie­
ra  watjaeje symfoniczne ,2- życia' narodu" Z. Nos­
kowskiego i świtę taneczną .;Szaćhy“ przedwcze­
śnie zmarłej i utaleaitowanej kompozytoiki -pol­
skiej I. Stemirkiej - Niekraszowej.

Odczyty i  feljetony.
Dnia 10 bm. o godz. 16)46 transmitowany z Kra­

kowa, odczyt prof. Jana Dąbrowskiego będzie lri- 
storycamo - psychologicznym portretem pięknej i 
jasnej postaci królewskiej małżonki Władysława 
Jagiełły — „Królowej Jadwigi".

W przerwie wieczornego koncertu symfoniczne­
go z TbTharmonji Warszawskiej oabierze glos przed 
mikrofonem, znakomity dram aturg i ipoeta p. St. 
Milaszewski. który -wygłosi feljeton p. t.: „Miłość 
od Wschodu do Zachodu". Temat prelekcji, czer­
pany z , erotyków staro-chińskioh i nowoczesnej 
poezji europejskiej, dowiedzie, iż miłość jest czetńś 
rtiezmiennem. wiecznie jednakowem, żmieniaiją się 
tylko formy, uzależnione od epok i czasów, w  ja ­
kich ije wyrażamy. Lłleraoki ten  feljeton ilustro- 
wany będzie przekładami pióra prelegenta.

Nekrologia
Zotja Menzel, zmarła ,6 b. m. Pogrzeb we 

czwairtek o 10.30 ma cmentarau ewangelicko- 
augsburskim.

Marceli Kłyszewski, Lat 80. Pogrzeb w piątek 
o 11 ramo z kościoła św; Jama na cmentarzu 
powązkowskim do .grobów rodzinny,ch.

Wacław Piekamiak, właściciel dirukarnk 
łat 49.

Janina z Michałowskich Wiśniewska, lat 50.
Pogrzeb odbędzie się w  Siedlcach 8 marca o go­
dzinie 9 rano.

Erazm Peretjatkowicz zmarł -w Poddębicach 
pod Łuckiem. Pochowany w grobach rodzin­
nych w  Łuoku.

Wincenty z Rzepicy Koźmian, zmarł w 
Wierzdhowiskach, lat 76. Pogrzeb odbył się 
wczoraj w Mełgwi.

Władysław Szwander, lat 61. Pogrzeb na 
cm entarzu’powązkowskim odłbędizio się 9 bm 
o 11.30.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria-Palace: ,Ariane".
Apollo: „Romeo i Julcia".
Atlantic: „Mężczyźni w jej życiu".
Casino: „Kochać każdemu wdlno".
Capitol: „Syn mimowóli" i „Pa.nienka-Miljon". 
Colosenni: „W cieniu krzyża".
Europa: „Madame Butterfly".
Filharmonia: „Mumja".
Hollywood: „Dziewczę z  gór" a rewja.
Majestic: „Donpran".
Palace: „Węgierska miłość".
Pan: „Ścigana przez- los”.
Stylowy: „Pozwólcie nam żyć".
Światowid: ,A4ote 'sidła".

Ś. t  P. (120)
WINCENTY z Rzeczycy KOŹMIAN
opatrzony św. Sakramentami, po ciężkich cier­
pieniach zmarł w W.ierzcliowiskaęh d. 4 Marca 

1933 r. przeżywszy lat 76. 
Wyprowadzenie zwłok do kościoła paraljal- 
nego w Mełgwi odbyło się w d. 4 Marca o go­
dzinie 3-ej pop. Nabożeństwo żałobne odpra­
wione zostało dnia 7 Marca 1). r. o godz. 11-ej 
prżfcpoł., poczctn nastąpiło złożenie zwłok na 

cmentarzu parafjalnym w Mełgwi.
O czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku Żona; córki, synowe, synowie i wnuki.

Andre 6<de o Chopinie.
W Jutowym numerze „Querśchńitiu“ opo­

wiada francuski pisarz jak .to, jeszcze przed 
■wojną, spędził dobrych kilka dni w klasztorze 
Benedyktynów w Alom te Cassino i, jak w cza­
sie pożegnalnej „audjencji" rozmawiał o Cho­
pinie ze starym tego klasztoru opattem. „I ja 
grywałem kiedyś na fortepianie" — powiedział 
staruszek, nawiązując do zamiłowań Gide a, 
który przez czas pobytu między zakonnikami 
zabawiał się przede-wszystkiem muzyką. „Teraz 
jestem już za stary, muszę się zadawalmac 
odczytywaniem muzyki. Tak jest! Móc Odczy­
tywać melodję z nut i słyszeć ją przy-teni 
gdzieś w głębiach duszy — -to właśnie daje nu 
najdoskonalszą radość. Ile razy nie mogę 
■wstawać z łóżka, a zdarza mi się to coraz, czę­
ściej _  wtedy zawsze każę przynosić sobie 
nuty. A wie pan kogo? Nie! Nie Bacha, ant 
nawet Mozarta. 'Prawie zawsze Chopina... Bo 
to jest najbardziej czysta muzyka!"

„Najciekawtsze w tern — powiada Gide — jesl, 
że te słowa, (które zrozumieją ci wszyscy, dla 

.których mueyka Chopina nie jest owym ol­
śniewającym, świeckim popisem wirtuozów na 
estradzie) wypowiejdaial Niemiec. Bo myślę, że 
niema chyba muzyki mniej nie-nieinieckiej. 
Przypuśćmy nawet, że w kompozycjach jego 
niema niczego coby było czysto francuskiem. 1 
ale i wtedy przyznać trzeba, że ciągły kontak' 
z francuskim duchem i kulturą — skłoniły go 
do podkreślenia -właśnie z wszystkich właści, 
wości słowiańskiego genjuszu tych najbar­
dziej germańskim przeciwnych".

Pj-zeciwstawia' Gide Chopina • Wagnerciwi. 
„Olbrzymie dzieło Wagnera, właśnie przez tę 
objętość najbardziej gei-mańskie". „Olbrzy- 
miowatość ta — powiada — leży nietylko 
w nieludzkiej długości- każdego dzieła. Polega 
ona i na lekceważeniu wszelkich granic, w u- 
porze, w piętrzeniu instrumentów, w przemę­
czaniu głosów i w potwornym patosie".

Chopinowi natomiast chodzi o  jak najćia- 
śniejsze wykreślenie granic, ograniczenie 
środków wypowiedzenia się do najkonieczniej­
szego minimum. Nie przeładowuje, tak ■— jak 
Wagner — każdego uczucia nutami. Przeciw­
nie każda nuta przepełniona jest u niego uczu­
ciem. Może istnieją więksi mjizycy, doskonal­
szych jednak niema. Można więc porównać 
twórczość Chopina chociaż z „Fleurs de Mai" 
Baudelaire’a, a to nietylko jwzez intensywne 
skupienie i znaczenie najlepszych kawałków, 
ale i przez niecodzienny wpływ, jaki właśnie 
dzięki takim zaletom twórczość obu tych arty­
stów mogła wywierać.

Kronika kulturalno-artystyczni.
Teatr a radjo. Żnamiertną dla obecnej chwil: 

a zastanawiającą uchwałę powzięła jedno- 
ijnyślnie Rada Przyboczna ausujackiego To- 
iwarzystwa radjbwego. Postanowiono miano­
wicie udzielać z, dochodów Towarzystwa sta­
łej subwencji auśtrjąckim teatrom. Każdora­
zową wysokość jej określono zwrotem „wedle 
możności".

; W  Paryżu: „Comedie des Champs-Elysees"

•wystawiła sztukę J. GirardOiix: „Intermezzo", 
jak określa . krytyka: „czarujące widowisko 
lak d la oczu jak i dla umysłu". NiewyUoma- 
jczone zjawiska zmąciły spokojność małego 
miastecżka: oto straszy w niem jakiś* upiór. 
Zjeżdża komisja celem' przeprowadzenia śledz­
twa, sztywny inspektor,'reprezentujący wszyst­
kie oficjalne dogmaty poprowadzi walkę 

nadnaturalnem i, jako głównej swej nie- 
przyjaciólce, wypowiada wojnę nauczycielce 
Izabelli. Ta ma za sobą swoje uczennice, sym- 
patje miejscowego aptekarza i miłość kon­
trolera wag i miar. Filozoficznym, podkładem 
sztuki jest problem życia t  śmierci, upiór, 
straszący spokojne miasteczko rodzi się z je j  
pragnienia podporządkowania nawet śmierci 
życiu, nie może odmówić .pomocy' temu, co 
wspomagane przez mil jony umarłych pragnie 
znaleźć' swoje miejsce w  życiu. Zniknąć po­
zwoli ‘mu dopiero wtedy, gdy subtelna wyo­
braźnia poetycznego urzędnika podsunie jej 
bardźiej harmonijne pogodzenie życia i śmier­
ci. Krytyk „Les' Nouvelles Litteraireś" Lalou 
przyTównuje Izabellę do bohaterek Racine'a; 
oraz odnajduje w sztuce „powiew niemieckiej 
fantazji tak z romantyzmu jak i epoki „Dr. 
.aligari".

Paul^Zsclnay-Verlag 'książkę* p )'if. ,JJas Be- 
kenńtoiss izuffl Uebernationalem".

„Les Nouvelles L itte ra ireś"  w  numerze z 4 
marca bieżącego roku podają kroniczkę pol- 

której jako ostatnie uwagi godne fakta 
z polskiego życia kulturalnego podają śmierć

wobeć"ele'kc’Ji "WAlezego"; Janiria Strzembo- 
szówna przypomina zapomnianą sylwetkę mu­
zyka Orlanda di Lasso. Współczesnych zagad­
nień dzisiejszej etyki prawniczej dotyka ks. St. 
■Podoleńśki, T. J., kreśląc aktualne uwagi w ar­
tykule „0 życie nienarodzonych. Prawnicza

proL Kłosa oraz Karola Stryjeńskiego, ukaza- strona zagadnienia". AVspolczesne sprawy Ko­
nie się w  druku powieści historycznej K. N.'.^cM a  omawia ks. E. Kosibowicz T. J„ — ks. 
Golby: „W cieniu wielkiej legendy", „Żóltęgo St. Bednarski T. J. kreśli uwagi „W obronie 
Krzyża" Struga oraz „dwóch tomów" „Nocy1 wolności szkól akademickich", ks. St. Podo- 
i  dni" Dąbrowskiej, pełną komplementów leński ’T. J. „W sprawie walki z handlem ko- 
wzmlankę o tomiliu .poeżyj Hanny Mortkowi- bietami i dziećmi", a  J. Stańczewśki podaje 
czówny „NlepotavAbne serce", iktórą .nazywa ; wiadomości o Brazylijskieji Polonji.
•ecenzent „jedną z najodważniejszych pisarek I Zeszyt marcowy rozpoczyna ciekawy artykuł 

Polski współczesnej" — (ujęcie takie nie odda- ■ ^s- J- Urbana T. J. p. t. „Technika a modlitwa", 
je wdzięku i subtelności jej utworów i nasu- zkolei zamieszcza prof. U. J. Dr Roman Dybo- 
wa myśl, że została ona przez francuskie p i - ; sk* wykład, w-ygloszony niedawno w Kra- 
smo,pomylona z — Ivi-zywicką) wreszcie pr.zy- '-kowie p. t. „Katolicyzm a nauka" Dr A. Sta- 
chylną również wzmiankę o wyborze poezyj, warski kreśli rozprawdeę p. t, „Z rozważań 
Rasters klej, dókónanym przez Kończyća. i prawnika nad pokojem 1 wojną". K. L. Koniń-

.......  ' . 1 . 1 ' . —  gki omawia „Logikę swastyki". Biograficzny
i szkic czeskiego krytyka Franciszka Ksawere­
go Szalda podaje Dr W. Wileński, a omówie­
nie pierwszej podróży naokoło świata przez 
S. M: kończy dział rozprawę Obok spraw Ko­
ścioła omówionych przez ks. E. Kosibowicza 

Dwa ostatnie zeszyty „Przeglądu Powszech- T- J-, ks. St. Podoleńśki przedstawia wyniki

„Przegląd Powszechny"
Tom 197. N r 590 i  591. Luty, m arzec 1933.

Płscaior dyrektorem Narodowego Teatru nego" przynosząszereg interesujących rozpraw konferencji anglikańskich biskupów w  Lam- 
żydowskiego w Moskwie. Znany reżyser rosy j-'i szkiców. W numerze lutowym Irena Turów-i heth w  1930 roku, w związku z. aktualną dziś 
ski Irw 11 Piscator został powniańy przez rząd ska-Barowa przedstawia „Poszukiwanie idea- kwestją .regulacji urodzin, interesujące szcze-
sowiecki .na stanowisko dyrektora i reżysera 
Narodowego Teatru Żydowskiego w Moskwie.

Henryk Mann (brat Tomasza, tensam, który 
niedawno, wskutek nacisku niechętńego mu 
rządu zmuszony został do wystąpienia z pru-

łów w powieściach współczesnych", a K. Sy- góty o nowoczesnym a nawiązującym do śre- 
monolewicz daje szkic p. t. „Literatura pięk- dniowiecznej tradycji misterjów — teatrze 
na w Rosji Sowieckiej". Dziedziny ekonomicz- Henrj-ka Gheon podaje S. M. R. Oba numery 
nej dotyczy artykuł Jana Wortmana „U dna zawierają ponadto bogaty dział przeglądu pi- 
zagadnień ekonomicznych", Dr Janusz Pajew- śmienńictwa.

1 skiej Akademji literatury) wydal nakładem ski kończy swą rozprawdtę historyczną „Turcja
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Fundusz pracy. ł K r o n i k a .
.Wniesiony do sejmu przez część posłów 

z klubu B. B. W. B. projekt ustawy o fundu­
szu pracy, (który to  fundusz ma zastąpić do­
tychczasowy fiindusz pomocy bezrobotnym), 
różni się w swych założeniach i  celach poważ­
nie od dotychczasowych sposobów zwalczania 
bezrobocia. W  nowym projekcie na pierwszy 
plan wysuwa się nie doraźna pomoc d la bez­
robotnych, lecz inicjowanie robót publicznycn 
i innych mających znaczenie dla zmniejszenia 
bezrobocia, finansowanie tych robót, stwarza­
nie podstaw samodzielnej egzystencji gospo­
darczej dkdbeźrobotnych. Dopiero n a  ostat- 
niein miejscu wśród zadań funduszu wymie­
nia się doraźną pomoc d la bezrobotnych, nie­
objętych inną akcją pomocy.

Oczywiście pierwsze .pytanie, które się w ta ­
kich przypadkach nasuwa,.brzmi: skąd wziąć 
n a .to  wszystko środki? Tak szeroko zakre­
ślone zadania wymagają przecie mocnych fun­
duszów. Skąd je wziąć?

Projekt wprowadza szereg nowych bardzo 
poważnych obciążeń. Wszyscy pracownicy 
prywatni, komunalni, państwowi, zarówno ro- 
bćtnicy jak i pracownicy umysłowi m ają na 
cele funduszu pracy oddać 1% swoich docho­
dów. Nawet uposażenia emerytalne zostaną 
obciążone w tej samej ■wysokości. Pracodawcy 
zatrudniający robotników -■winni ze swej stro­
ny zapłacić 1% kwoty, -którą wypłacają ro­
botnikom tytułem zarobków. (To postanowie­
nie nie wpłynie, dodatnio na stan  zatrudnie­
nia). Taksamo 1% od opodatkowanego docho­
du m ają zapłacić lekarze, adwokaci i inne wol­
ne zaWod)\

Ponadto wylicza projekt jako dalsze źródła 
dochodu opłaty od widowisk, od cukru, piwa, 
schowków, żarówek elektr., gum, od przeby­
wania w lokalach po północy oraz 0.5% opłatę 
od komornego (z wyjątkiem mieszkań 1 i  2 
izbowych). Związki komunalne miejskie ma­
ją do budżetu wstawić corocznie na cele fun­
duszu pracy — 1% swych budżetów zwyczaj­
nych, związki komunalne powiatowe — 5%. 
Wreszcie do funduszu pracy m ają wpływać za­
legle podatki spłacane w  naturze.

Z tych środków ma fundusz pracy budować 
i  ulepszać sieć komunikacyjną, regulować 
rzeki i  czynić tneljoracje wedle planu i  kolej­
ności zgóry ustalonej.

A więc projekt zawiera koncepcję zwalcza­
n ia bezrobocia robotami publicznemi. Wiele 
już na ten .temat dyskutowano. Wszyscy en­
tuzjaści robót publicznych zapominają o naj­
ważniejszej rzeczy, że na te  roŁoty trzeba pie­
niądze odciągnąć z innych dziedzin życia go­
spodarczego, a ciiyba nigdzie nięma obecnie 
pieniędzy w nadmiarze. Mówi.się dużo o pie- 
ńiądząch „w pończosze'' pochowanych, ale 
tych fundusz pracy nie wydobędzie.

•Natomiast uderzy w dochody i  zarobki u- 
ijzędników, róbótników, przedsiębiorców. zubo­
ży ićh wszystkich o 1 % ich dochodów i o ten. 
1% zmniejszy siłę nabywczą, najproduktyw- 
niejszych warstw społeczeństwa. Korzyści 
ż. funduszu prący są niepewne i  problematycz­
ne, ale skutki u jem pesą pewpe.i dają się zgó- 
ry przewidzieć: dalsze powiększenie zastoju,’ 
ć-łaspoty, trudności. płatniczych, dalszy nacisk 
zniżkowy pchający do . likwidacji szeregu 
przedsiębiorstw — a  w konsekwencji dalszy 
wzrost bezrobocia. Trzeba być wielkim opty­
mistą','. by przypuszczać, że działalność fundu­
szu pracy może zrównoważyć te  wszystkie u- 
jemńo skutki' nowego, obciążenia, które muszą 
nastąpić.

Niestety projekt ten nie wywołał takiego za­
interesowania i takiej dyskusji jakiej się moż­
na było spodziewać. W  komisjach sejmu i se­
natu dyskutuje się nad tern, czy opłata od' tan- 
tjem na rzecz funduszu ma wynieść 1% czy 
2% i czy zawody sportowe też mają podlegać 
opłacie na rzecz funduszu, czy nie. Ale nie- 
dość głośno mówi się o tern nowem obciążeniu 
■przeciążonego społeczeństwa, o  tern że wpro­
wadzenie w życie funduszu oznacza dalsze zu­
bożenie życia i gospodarstwa prywatnego 
o 1%. L. O.

P O L S K A .
Obieg banknotów i monet zdawkowych. 0-

bieg pieniężny w lutym roku bieżącego zwięk­
szył się w  porównaniu do stycznia o 23 miijn. 
zł. i  wynosił na koniec ubiegłego miesiąca 
1.311,3 miijn. zł., wobec 1.288,3 miijn. zł., w sty­
czniu r. b. Biletów Banku Polskiego było w o- 
•biegu 999 miijn. zł., monet srebrnych 217,7 
miijn. zł. i  bilonu 94,6 miijn. zł.

Zawarcie umowy na dostawę buraków do 
cukrowni. W dniu 3 b. m.. po długotrwałych, 
toczących się .w ciągu blisko dwóch miesięcy 
rokowaniach, została, zawarta przez Związek 
zawodowy cukrowni b. Królestwa Kongreso­
wego, Wołynia, Małopolski i Śląska ze Związ­
kiem Stowarzyszeń plantatorów buraka cu­
krowego umowa na kontraktowe dostawy bu­
raków do cukrowni podczas kampanji roku 
1933/34.

Treść tej umowy przewiduje zmniejszenie 
ilości buraków, które mają być dostarczone do 
cukrowni w tym czasie o  15% w  stosunku do 
wysokości dostaw z roku ubiegłego, przyczem 
jednakże stosunek ilości buraków t. zw. „A“, 
przeznaczonych na wyrób cukru eksportowego 
do ilości t. zw. buraków „B“, z których ma być 
wyprodukowany cukier n a  potrzeby rynku 
wewnętrznego pozostał bez zmiany.

Cena buraków „A“ została określona na 4 zł. 
45 gr. plus 0.15 klg. cukru w naturze. Nato­
miast cenę buraków „B“ uzależniano od1 zmian 
ceny cukru n a  rynku międzynarodowym. Tym 
sposobem, jeśli cena cukru eksportowego 
f. o. b. Gdynia lub. Gdańsk będzie się utrzy­
mywała na poziomie 20 zł. za 100 klg., to ce­
na tejże ilości buraków „B“ wyniesie 2 zł. 
Zmiana w  tej cenie wyniesie ’/,4 ewentualnej 
zwyżki czy etż zniżki ceny cukru eksporto­
wego. W  razie jakiejkolwiek zmiany ceny cu­
k ru  na rynku wewnętrznym, zmiana ceny bu­
raków „A" została ustalona na ł/,s różnicy.

Umowa ta  została przyjęta w dniu 3 b. m. 
przez walne zgromadzenie Związku Stowarzy­
szeń Plantatorów Buraka Cukrowego, a w dniu 
4 b. m. zatwierdziło ją  ostatecznie zebranie 
plenarne rady tej organizacji.

Spadek zapasów przędzy bawełnianej. Na 
podstawie danych Zrzeszenia Producentów 
Przędzy Bawełnianej w Łodzi stan  zapasów 
przędzy ostatnio wynosił ogółem 1,050.841 kg., 
co w porównaniu z okresem poprzedzającym 
wykazuje spadek zapasów o 141.508 kg.

Zjezd kupiectwa polskiego we Francji. W 
Lens odbył się pierwszy walny zjazd Związku 
Kupców Polskich. 'Przybyło 100 delegatów z 
11 okręgów, reprezentujących, okoio 700 kup­
ców na ogólną ilość 2000 kupców Polaków we 
Francji. Zjazd wykazał dużą żywotność i  po­
myślny rozwój organizacji, która w obradach 
swych zamanifestowała, że chce przyczynić 
się do konsolidacji wewnętrznej emigracji 
polskiej we Francji. Kupiectwo polskie we 
Francji docenia swą misję jako łącznika mię­
dzy handlem polskim a francuskim.

Z A G R A N I C A .
Stan beztraktatowy między Jugosławią a 

Niemcami. Traktat handlowy niemiecko-jai- 
goslowiański wypowiedziany we wrześniu ro­
ku zeszłego stracił obecnie moc prawną- W 
stosunkach handlowych między Niemcami, a 
Jugoslawją panuje .obecnie stan beztraktato­
wy. Na przywóz niemiecki nałożone będą w 
czasie tego stanu jugosłowiańskie taryfy ma­
ksymalne. Przywóz jugosłowiański do Niemiec 
podlegać będzie ogólnej -tarjiie ihiemieckiej.

Nowa pożyczka wewnętrzna na Węgrzech. 
■Wydział finansowy Izby przyjął ustawę o wy- 

• puszczeniu nowej pożyczki wewnętrznej na 
sumę 110 mil jonów pengó.

j Fuzja bankowa w Ameryce. W Stanach Zj. 
Ameryki Półn. First National Bank i  First 
Minneapolis T rust Co., Obie z siedzibą w Min­
neapolis, sfuzjonowały się pod nazwą „First 
National Bank and Trust Co.“. Kapitał akcyj­
ny nowej intetytucji wynosi 0 milj. doi., a  re- 

i zerwy 5 milj. doi.

M ożliwości eksportu do Persji. W  ostatnim  
czasie z powodu dużego zastoju w handlu ry­
żem, ceny tegoż w Persji ogromnie spadły. 
Rząd perski chcąc ożywić handel tym  pro­
duktem, udzieli! eksporterom ryżu dalekoidą- 
cych ulg, pozwalając im n a  sprowadzenie do 
Persji wzamian iza eksportowany ryż, towa­
rów dotychczas w  tym kra ju  zakazanych, a  
mianowicie: perfumerji, wyrobów kosmetycz­
nych, materjałów jedwabnych t. zw. crepe de 
chine, oraz wyrobów platerowanych.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 7 marca 1933 r.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  6 m ir ca 1933 r.

Żyto 17-75—18 00. pszeires 3103—62-00, jęccmień 
hrowarowy ISoO—lf-OO, 6 8 -0 9  kg H 1 S -1 5 0 0 , 6 1 -66  
kg 13-75—14-25, owies nadający s:ę do siewu 16-00— 
17-00, owies pastewny 14-60—14 60, mąka żytni* 65* ,  wł. 
worka 2S'6O—29-60, mąka pazonna 66’/ ,  wł. worka 48 o0— 
0O‘óO, otręby żytnie 10-25—10-60, pszenne 10-00—IWO, 
pszenno (grube) 11-00—12'00. rzepak 48-00—44-00. rzepik 
42-03—4700. gor'zyca 87(10—*3-00, wyka 12-50—13-53, 
peiuszka 12- 0—13-00, groch Yiktorja 20 00—23-03, groch 
Folgera. 3500—40-0 , łubin niebieski 6'69—760, żółly 
9-00-10 03 seradela 1 2 5 '— I8 60, koniezvna czerwona 
93 00 -110  00, biała 70-00—100-00, szwedzka 89-00-110-03

Ogólne usposobienie spokojne.

W a l u t y :  Belgja 124-65,124-96, 124-34, Gdańsk 174-60, 
174-93, 174-07, Holandja H58 75, 359 65, 357 65, Londyn 
(3092—30-95). 8108. 3078, Paryż 35-12, 35*21, 35 03, 
Praga 26-45 26-51, 2639. Szwajcaria 172'80,173 23 172-37, 
Włochy 45-35, 46-67, 45*13, Berlin pry w. 210 —.

Teudencja niejednolita.
Dolar w obrotach prywatnych 8-75
A k c j e :  Bank Polaki 78’53, 78-—, Modrzejów 3 75, Sta­

rachowice 9-75. Tendencja niejednolita.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8%  budo­

wlana 44'—, 4%  inwestycyjna 105-—, 6% konwercyjna 
44'—, 43-75, 5%  kolejowa 39-—, 67, dolarowa 57 —, 
47, dolarowa 55 —, 55 25, 54-75, 7% stabilizacyjna 56-63,
57- 13 66 50, Listy zastawne BGK. bez zmiany Tendencja 
dla pożyczek niejednolita dla listów n enotowana.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku. Nie notowane.
G iełda Zflrychaka 1 (PAT-) Paryż 20-36, Londyn 

•18-—, Belgja 71-20, Włochy 26-20 Hiszpanja 42-— 
Holandja 207 90, Berlin 121-89, Wiedeń 72 51, noty
58- —, Sztokholm 95-—. Oslo 92 —, Kopenhaga 80-8 , 
Sof ja — , Praga 15-32, W a rsz a w a  67‘75, Białogród 
7*—, Ateny 2-95, Konstantynopol 2-50, Bukareszt 3 08 
Helsinki — , Bnenos Aires 105’—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

2K® śwwi.a.<£R.
„Le Soufflet" zamknięty...

Taką wieść przyniosły gazety francuskie. Nam 
to nic nio mówi. Ale każden prawdziwy Pni-yżsi- 
nin bardzo się zmartwił.

Stali bywalcy z Quartier latin, który przybyli 
wczoraj do tej knajpy na tradycyjny epćritif n a ­
tknęli się na. drzwi 'zamknięte. Dla pewności na­
wet były podparte marmurowym blatem od stołu, 
a na szybie widniał szumny napis: „do wynajęcia".

Cóż to  był -ten śuflet? Taki paryski, Michalik, 
tylko jeszcze prawdziwszy, taki praojciec naszego, 
jeszcze bardziej stylowy i -rasowy. Należał do ro­
dziny „dTlarcourt", .Source", „Cluny", czyli knajp 
artystycznych. ..I.e Soufflet" miał nad niemi prze­
wagę: spotykała się tam do dziś dnia przedwo­
jenna cyganerja Paryża.

Patron knajpy p. Robert Denis nie, mógł ponoć 
związać końca z końcem. Nie był praktycznym. 
W szczęśliwych latach, gdy Amerykanie z dolara­
mi chadzali ipo lokalach inni patroni przyjmowali 
ich na rękach. Pan Denis nie lubiat tego „tałałaj­
stwa". Wola! studentów i rzeźbiarzy, i malarzy 
co nie płacili.

Ma za swoje.

niecierplala republiki i wiele miljonów dnia- Bom 
langcrowi, by ją raz wreszcie wykończył. Ale mi­
mo zamiłowania do .tradycji, 'była pierwszą kobie­
tą, jaka w  Paryżu uzyskała prawo jazdy (automo­
bilowej, i  jedną z pierwszych, dam  z arystokracji, 
które walczyły o em ancjpację kobiet. Pisała ksią­
żki, malowała obrazy i rzeźbiła posągi lepiej od wie­
lu artystów z zawodu. Księżna de Uzós była typo­
wą au tok ratką Syna swego wysłała do Afryki, 
gdzie śmierć poniósł, byleby tylko oduczyć go od 
nałogu, w jaki w Europie popadł.

'Serce zresztą m iała najlepsze, żaden żebrak nic 
odszedł od bramy jej pałacu bez datku, śmierć jej 
też opłakiwały dosłownie tysiące nędzarzy z przed­
mieść iParyżo. 'Pozatcm była pobożną do skrajnej 
dewocji.

Hcgóle na temat tej osoby, o  której, od lat 50 gło­
śno było w całej Francji, kursuje do dziś dnia mnó­
stwo anegdot.

Drugą osobą, której prasa- również sporo wspo­
mnień poświęciła, był zmarły w  86 roku życia sł,T.- 
ny szef .policji paryskiej Goran. Pisaliśmy tu zre­
sztą niedawno o nim. Okresem jego rajwię.kszej 
sławy były la ta  1885—1897. On to odegrał główną 
rolę w głośnych aferach. Prado-Vranz rz. Oouffe. 
R'lvachcl. Karjerę zaczął jako aptekarz W raku 
1370 poszedł do wojska i .potem już nie clicial wró­
cić do> pigułek, a le  udał się do Ameryki. Południo­
wej. gdzie zażył mnóstwo przygód. -Pc powrocie do 
kraju wstąpił do służby policyjnej. Pamiętnik: jego 
są  pasjonujące bardziej niż wszystkie książki I.e- 
blanc’a  i  Conar.a Doyle razem.

65.000 posad.

MIGNON G. EBERHART.

Gdy minie zawieja...
(The Mystery of Hunting's End).

Przekład autoryzowany z angielskiego.—OOOr—
■52) (Ciąg dalszy). '

— Czekaj pan! — zawołał za nim OTLeary. — 
Ciało Frawley’a...

Alo Killian nie 'zatrzymał się. Goniąc go 
wzrokiem, zobaczyłam Helenę, stojącą koło 
kominka. Była okryta futrem, z pod którego 
wyglądała nocna kosz/Ula z  jedwabiu biadoliła 
Nogi miała bose, zziębnięte.

— Niech pan zatrzyma Helenę, jeżeliby 
chciała za miną iść — szepnęłam do 0 ‘Lea- 
iy ‘egó, i zapominając o nieudanej konferencji 
z Lałem, przeszłam szybko przez bawialnię i 
wbiegłam, na.schody, wiodące na galerję. Na­
turalnie wszyscy ipopatrtzyli za m ną ciekawie 
i .podejrzliwie. Helena domyśliła się pewnie 
mojego zamiaru dopiero, gdy otworzyłam 
drzwi jej 'pokoju, ale jeżeli chciała -za mną 
.pobiec, to O'Leary, ją zatrzymał.

Nad stolikiem toaletowym wisiala zapalona 
latarnia. Przeszukałam szybko oczami stos 

■ flakonów, ipudełek, części ubrania i  innych 
drobiazgów, ipiętrtzącyćli się przed lustrem i — 
znalazłam. Z pod jedwabnej koszuli wyglądał 
róg bronzowego notesu.

Porwałam go chciwie, sprawdziłam, czy się 
nie omyliłam, co do pisma i schowałam pod 
płaszcz do kieszeni fartucha.

O'Leary spotkał się ze mną przy schodach. 
Od kominka śledziły nas podejrzliwe spojrze­
nia. Przypuszczani, że wyczytał rzecz z mojej 
twarzy, bo nic zapytał o nic, tylko się rozpro­
mienił.

Wcisnęłam mu w  rękę notes pod osłoną po­
ły płaszcza i  oddaliłam się w kierunku komin­
ka. Pcszedł za mną, ale w środku sali skręcił 
Tvbok i  poszedł zamknąć się w pokoju, w któ- 
w m  umaado dwóch ludzi, a  ciało trzeciego

Z dnia 7 marca 1933 r.
Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa, 

w  handlu burtowym, ładunkach wazonowych: żyto stand 
1. 20 00—20-60, żyto 11. 19'5 '—20-00, pszenica jara czer­
wona. szklista 35-50—36-50, pszenica jednolita 34 50— 
35 50. pszenica zbierana 83 50—34 50 owies jednolity 
17-00—18-00, owies zbierany 16-00—16-50, jęczmień na 
kaszę 16-60—17-00, jęczmień browarniany 17-00—18-00, 
gryka 1S 00—19’Ott, proso 18-00—19-00 groch polny z wor­
kiem 22-00—25-00, groch Victoria z workiem 26 00—30-00 
wyka 14-60—16-00, peiuszka 13’60—14'00, łubin niebieski
9 00—9-50 łubin żółty 12 00- -13  00, rzepak zimowy 46‘00— 
4900, siemię lniane 38-00—400'*, koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 9000—11000, koniczyna czerwona 
czystości 97% llO.i O—126 00, koniczyna biała ~000— 
90 00, biała bez kanianki o czystości 97% 100O0— 
13000. maka pszenna luksusowa 6600—60-00, maki 
pszenna 0000 5003—5500, mąka żytnia pyli. 83 00—36-00 
żytnia razowa i sitkowa 2500—2700. otręby pszenne 
1200—12-60, żytnie 9*50—10 00, k 'chy lniane 2100— 
21 50, kuchy rzepakowe 15-25—15-75, kuchy słonecznik. 
1700—17-50, Seradela 13-50—14-50.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w , 7 marca 1933 r.

Pszenica dworska czerw stand. 34 50 -35-00, targowa 
stand. 30 00 30 50, dworska czerw. 74,76 kg. 36 50—3700, 
żyti dworskie stand. 2000—20 25, targowe stand. I9  60 — 
20 00, owies dworski stand. 17 50—1800, targowy stand. 
16 50—16'50, jęczmień na krupy stand. 17 00—17 50 ku- 
kurunza kraj. 210 —22 00, koński ząb (Natal, 38-00— 
42 00, groch Viktoria 30 00 —32-00, zwykły jadalny 260 •— 
28 0), polny pastewny 2100—2200, peiuszka 18 0”— 
190 fasola cukr. biała (Jasiek) ręczn. wyb. 40 00—42 0 , 
biała 2100—23-00, Wachtol 20 u0—22 00. mięszaua ko­
lorowa 19-00—21 00, bobik siewny 15-50—1«-50, p»- 
•tewny 16'5 16-5’t, wyka ciemna 16-60—17 50, szara
16 50—16*50 łubin żółiy 13 50—14 03 do siewu 14-50—15 50, 
niebieski 12 25—12 75, do siewu 13-25—13-76, makuchy 
z orzecha ziemn. 60’/o — —, rzepak. 1 6 -0 0 -'6  0*, 
lniane 21 00—2 00, słonecz. 46", białka 1 tłuszczu 17-tO— 
17-50, 8"ja śróti67„ 24 0 ) —25 60, 35%  stonecz. śrót extrah. 
miel. 16-00—17-00. siano słodkie 7-0tI—5'60, średnie 6 0 — 
65'), kwaśno 4 60—5 00, koniczyna pastewna 8’5 —9-5 , 
słoma długa 5 00 5 50, mierzwa luzem 4 50—6-00, prasow. 
6 00 5’59, rzepik czyszczony słodki 66 0—58 00, mak 
niebiessi z worki'm  IGO 00—170-> 0, szary — , 
kminek kraj, czyszczony 148-00—162 0, koniczyna na­
sienna czerw, atest. >3500—149 0 ',  surowa czerwona
10 /OJ—1 500, seradela czyszczona po 2 nie 19 00—19-50, 
esparseta z workami 22 00—23 09, tymotka bez kan atest, 
czyst. 93% 5 -Ob—55-uO, tymotka targowa 35 03—4 '-00, 
mąka pszenna okr. krak .: grysik pszenny 65 5)—66 5 1, 
grye kowa 60 00 63 00, 45’/c 6100—62-00, 60%  poznsń 
ska 5 1 '0 —52 CO, mąka żytnia okr. krak. I gat. 0—65% 
32 00—32 25, II. gst. sitkowa 23 0—2300, żytnia razowa
26 00—27 0 ',  mąka żytnia okr. poznań. 1 gat 0 -6 5 %  
32 03—32-25 razówka graham pszenny 440 1—45- 0,"otrę­
by żytnie 9 50—10 0 ’, pszenne 9 50—10 CO, mąka czerwona 
z workiem 2 f>0— 3 00, pęcak fabryczny z work. 29 0 '— 
3 ‘00. chłopski bez wo-ka 27 0—27 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 30 00—3100, chłopska bez worka
27 Ou-2 8  0, kasza jaglana fabryczna 35 00—■8 0", chłop­
ska 30 0 —31 i', kasza tatarczana cała 4100—42-0’, ła ­
mana 38-00-40-00.

Tendencja- nieco słabsza — dowozy małe.

spoczywało n a  łóżku. Momentalnie oczy obec­
nych wrócały do ognia. Usiadłam i  spojrzałam 
na Helenę. Naturalnie wiedziała, co znalazłam 
w jej pokoju. Czy chciała mi w  tem przeszko­
dzić? Jeżeli, tak, to powstrzymała ją obecność 
O'Leary'ego. Może zresztą za późno się zorien­
towała w  moim zamiarze. Paggi był dziwnie 
blady, właściwie żółty, i  jego oczy latały po 
wszystkich kątach. W  pewnej, chwili zerwał 
się jak .podrzucony sprężyną, odszedł kilka 
kroków od kominka, zawrócił i znów 'usiadł.

Z za okien dochodził monotonny szelest wo­
dy, spływającej z okapu. Śnieg topniał, top­
niał...

ROZDZIAŁ XVIII.
Kiedy O'Leary wyszedł z  pokoju śmierci, 

z piersi czekających wyrwało się zbiorowe 
westchnienie. Udał się. do kuchni, odprowa­
dzony naszeini oczami i wrócił zaraz w  towa­
rzystwie Brunkera.

— Panno Saro — rzeki donośnym głosem, 
kładąc rękę na klamce fatalnych drzwi — czy 
mogłaby mi pani pomóc?

Wstałam. Nogi mi ciążyły, jakby były z oło­
wiu. I znów poczułam na plecach świdrujjące 
spojrzenia. ■

Otworzył drzwi, każąc mi wejść. Twarz miał 
tak bladą, jaik bandaż na głowie i patrzył na 
swoją kieszeń z rewolwerem. Czyżby miał go 
użyć?

— Sprcbóję zgadnąć — szepnął. — Muszę 
zgadnąć za pierwszym razem. Jeżeli się omylę, 
stracę dowód. Jeżeli nie... Niech pani stanie 
kolo okna.

Posłuchałam. Zdawało mi się, że śnię, a  jed­
nocześnie reagowałam intensywnie na wszel­
kie wrażenia. Pamiętam, że ciało na łóżku wy­
dawało mi się dziwnie długie i sztywne. Bie­
dny Morse!

Wszedł Brunker, a  za nim przekroczyli próg 
z ociąganiem Paggi, Barre i Killian.

— Poproszę panów o pomoc — raokł spo- 
kojnio O'Leary. Ale wpierw — dlaozegoście 
panowie — zwrócił się do Barrc'a i  Killlana —

Najlepsiy Kucharz.
Najlepszym kucharzem świata jest dziś, jak  mó­

wią, p. A. liscoffier. Można więc o nim (powiedzieć 
to samo, co o zmarłym przed st.u laty  kucharzu 
Caróme, że jest ^kucharzem królów i królem ku­
charzy". Królewski kucharz, to nie jest bynaj­
mniej tylko ibąnalnj-komplement dla .p. Kscoffier. 
Bo pan  Escoffier jest do dziś dnia kudiarzem na 
dworze londyńskim. Nikt 4ak, jak  on, nie umiał 
przyrządzić szaiycla Edwardowi VII. Pictrnsil też 
i dla Wilhelma 11. Podobno nietylko -pietrasił. Po­
noć i debatował z kajzerem za dobrych czasów na 
tematy .pokoju. Tylko, że ikajzer widać nie posłu­
chał.

Tylko, że nie u. nas, a ! ■ w Ameryce. /. chw..ą 
objęcia władzy każdy, nowy prezydent Stanów Zje­
dnoczonych, obsadza swciini stronnikami, którzy 
przyczynili się do jego zwycięstwa, nietylko stano­
wiska ministrów (będących, jak wiadomo, w Sta­
nach Zjednoczonych urzędnikami' prezydenta, nie­
odpowiedzialnymi przed parlamentem, jak w in­
nych państwach o ustroju parlamentarnym), lecz 
także ogromną moc porad, i. zw. poHycznyeii, we. 
wszystkich stanach wielkiej Unji jiółnocno-amery-. 
kańskiej..

Oprócz bowiem posad obsadzanych na podstawie 
wyników egzaminów konkursówyc3ą ogłaszanych 
przez t. zw. ..Civil Service Board", istniejących w 
W aszyngton:.’ przy  k a /ilm i 111 im.-i-rstwic i me pod­
legających skutkom w yborów, istnieją, jeszcze posa­
dy.-zależne wyłącznie od osoby, prezydenta. Są to- 
właśnie t. zw. posady polityczne, których liczbo 
wynosi obecnie, jak się okazuje z ogłoszonego świe­
żo wykazu, 65.M0!

Więzień z To«eru.
Donosiliśmy niedawno o tajemniczym więźniu 

z Toweru". poruczniku Baillie Stewart, z pułku 
Seaforth Highlanders, oskarżonym o zdradę stanu 
i sprzedaż dokumentów wojskowych agentom 
państw obcych. Por. Stewart więziony jest w naj­
ściślejszej tajemnicy od kilku tygodni w muruch 
Toweru i tylko dzięki niedyskrecji reporterów 
wieść o nim dotarła do publiczności angielskiej.

Mimo, że władze wojskowe zachowują w  spra­
wie ’■or. Stewarta, grobowe milczenie, izaś prasa 
nie jest w stanie dostarczyć bliższych szczegółów 
o zarzucanych mu przestęjKtwacli, losy młodego 
bo zaledwie 24-letniego porucznika, budzą ogrom­
ne zaciekawienie w całej Anglji.

Łatwo więc można zrozumieć, jaką sensację wy­
wołał zamieszczony w tych dniach w  dziennikach 
angielskich list ojca oskarżonego, podpułkownika 
Stewarta.

„Syn mój — .pisze pułk. Stewart — uwięziony 
został 20 stycznia i od tego czasu znajduje się 
w Tower ipod strażą 6 uzbrojonych od stóp do 
głów żołnierzy. Mimo, że już przeszło sześć tygo­
dni upłynęło od cliw.ili jego uwięzienia, dotych­
czas nie .został przesłuchany. Nikomu z rodziny 
nie wolno się z nim  komunikować, zaś gdy obroń­
ca jego-przyjeżdża do Tower, nie wolno m u roz­
mawiać sam na sam z moim synom. Konferencjom 
Normana z adwokatem przysłuchuje- się zawsze 
kilku oficerów. Więźnia trak tu ją  okropnie. W 110-1 
cy budzą go co dwie godziny, można sobie więc 
łatwo wyobrazić, w  jakim  stanic naprężenia, ner­
wowego znajduje gię mój syn. Przytem nie wie 
on do dziś dnia, co m u zarzucają i  kiedy odbędzie 
się jego iproces".

List podpułkownika Stewarta zapoczątkował 
prawdziwą kampanję prasy angielskiej przeciwko 
władzom wojskowym. Wszystkie pisma energicz­
nie domagają się wyświetlenia tajemnicy „więź­
nia z Toweru".

Bsiężna i detektyw.
Dwie osoby zmarły tego samego dnia w Paryżu, 

osoby jednakowego zupełnie wieku,-które jednak, w 
życiu swojem nigdy nie miały sposobności się spot­
kać. Księżna de Urós i dyrektor policji Goron. — 
Księżna de Urćs urodziła się za panowania Ludwi­
ka Filipa, należała do najlepszej szlachty we Fran­
cji. Była głośną w  sferach sportowych, ze swego za­
miłowania do konnej jazdy — mając jeszcze la t 
85 brała udział w biegach myśliwskich. Pozoteni

usunęli stąd ciało Frawley'a? Co was do tego 
sk łoniło? W iem, że wyście- to zrobili. Nic to 
nie znaczy, 'bo śnieg topnieje i  niebawem do­
staniemy pomoc i odszukamy je. Ale dlacze- 
goście to zrobili?

Barre i Lal 'porozumieli się .wzrokiem. Za­
padła chwila milczenia.

— Powiem mu — rzeki Lal do Barre'a, do­
dając coś, co ja i  O'Leary zrozumieliśmy bez. 
komentarzy. Ja chciałem ratować Matiel, a 
o-na... Niepotrzebnie. Teraz wiem. Chodziłem 
bez głowy — urwał.

Barre chrząknął.
— Pan się i tak domyśla. Myśleliśmy, że pan 

da się .przekupić. Ciało Frawley'a znaleziono- 
by n a  wiosnę pod topniejącym śniegiem w ka- 
njonie. — 'Wzruszył ramionami. — Przyznają 
się. Postanowiliśmy zaryzykować na spółkę. 
Killian wszedł tutaj, kiedy bawialnia była pu­
sta. Ja byłem w swoim pokoju za łazienką. On 
mi odryglował drzwi. — Urwał i po chwili 
mówił dalej martwym głosem: — Ostatecznie 
powiem panu... Rozumowaliśmy w  myśl zało­
żenia: niema ciała, niema mordu. Zależało 
nam obydwom na tem, żeby nie dopuścić do 
procesu, a Frawley'owi i tak było wszystko 
jedno. Ciężko nam  przyszło wyciągać go przez 
okno. Zimno paraliżowało ręce. — Zadrżał i 
zakasłał ciężkim, rozdzierającym kaszlem. — 
Aleśmy dali sobie radę. Ktoś musial zaryzy­
kować wyjście •/, pokoju. Ja wyszedłem. Ba­
wialnia była pusta. Killian naturalnie wyszedł 
przez mój pokój. Zaryglowałem za nim drzwi. 
Później, kiedy wszyscy zebrali się w jadalni, 
wyszedł z, megc- pokoju, jak nam się zdawało, 
niezauważony. Ale widocznie ktoś miał na 
niego oko. Ale sam pan mówi, że to drobno­
stka. Uparł się pan, żeby nas zdemaskować. 
Mani nadzieję, że pan myśli o swojem bez­
pieczeństwie. Chyba pan rozumie, że takie 
wścibstwo może być niebezpieczne.

— Głupstwościo zrobili — odparł O'Leary — 
alo przynajmniej dobrze, żcście się przyznali.

Urwał. Z za  okna dochodził szmer okapują-
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ZawiszanKa Zofja: Świt "ielk iegodn ia. 
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Dom Książki Polsk.cj. Warszawa TO . Jest to 
opowieść z dziecińslwa Marszalka Jozefa P.łsud- 
skiego, przedstawiająca atmosferę dworu pol­
skiego, rodzinnego domu, pozmejszego \ t  odza 
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Państwa Polskiego. .
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‘ Biechniów poczta

cych kropel. Od rozbitej szyby wiał zimny ciąg.
— Potrzebuję małej pomocy — rzeki żywo 

O'Leary. Sądzę, żo 'tylko ja zauważyłam błysk 
jego oczu. — Brunker, weźcie za tamten róg 
prześcieradła. Panie Killian, a  pan za ten. 
Proszę trzymać. Stanął kolo śmiertelnego łóż­
ka. Patrzyłam na niego z zakłopotaniem. — 
Brunker d Lal musicli czuć to samo, co ja, ale 
posłuchali automatycznie. — Ja wezmę za ten 
róg, pan, panie Paggi, za tamten. Chcę p a ­
nom coś pokazać. Nie będzie to miłe, niech 
pan nic puszcza, panie Killian... Żeby tylko 
kobiety nie weszły. Panie Barre, proszę zary­
glować drzwi, tylko prędko!

Co to miało znaczyć? W  jakim celu... Nagle 
zrozumiałam. — Proszę zaryglować drzwi !

Trzej mężczyźni, stojący koło łóżka, patrzyli 
nieinteligentnie n a  O'Leary'ego, 'nie rozumie­
jąc. On jakby na coś czekał. Zauważyłam, że 
jedną rękę ti-zymał w  kieszeni z  rewolwerem.

— Panie Barre, proszę zaryglować drzwi! 
Tylko prędko! — powtórzył tonem udanego 
zniecierpliwienia.

Barre poszedł ku drzwiom. Serce biło mi tak 
gwałtownie, że nie mogłam złapać tchu... Ujął 
za rygiel i — odstąpił na stronę. Z oczu O'Lea­
ry'ego strzeliła błyskawica.

Puścił prześcieradło, podszedł ku drzwiom.
— Pan nie wie, jak się go zasuwa ? — zapy­

tał i, odepchnąwszy Barre'a w tak i sposób, że 
ten znalazł się nawprost -rygla, szarpnął dre­
wno do góry.

•Barre odskoczył w bok i  padł na kolana.
Byt to odruch samozachowaw’czy, którego 

nie zdołał opanować, bo nio mógł.
O'Leary spuścił .powoli rygiel. W  ręku jego 

ciemniał rewolwer.
— Wstań pan — rzeki. Sam się osądziłeś.
Tamci koło łóżka stali jak wryci.
— Tak — wyjąkał wreszcie Barre tonem nie- 

wysłowionogo znużenia. — Tak, ja to  zrobi­
łem. Ale już mi teraz wszystko jedno. Taki je­
stem znużony, _żę witani z radością koniec mo­
ich udręczeń.

Głos jego brzmiał prawie starczo. Prawy 
kąt ust drgał gwałtownie.

O'Leary .patrzy! na niego w milczeniu. Ki­
llian puścił prześcieradło, postąpił krok w.stro­
nę Barre'a i stanął. Twarz kurczyła m u się 
spazmatycznie.

_Mogłem czekać do powrotu do Bamngto-
nu, ale bałem się ryzykować — rzeki O,Leary. 
Byłby wyścig, kto pierwszy dotrze do skrytki 
Frawley'a i mógłbym nie zdążyć. I po drugie 
chodziło mi o pannę Matiel, k tóra jedna znała 
numer skrytki z listu Morse'a. Nadto miała 
dziennik z wyprawy do Hunting's End, w  cza­
sie której pan to  zmajstrował. — Wskazał na 
drzwi. Niew.tajemniczoni zrobili wielkie oczy. 
Paggi clicial coś powiedzieć i  zmilczał. Panna 
Matiel wiedziała za dużo, chodziło o  jej życie 
albo pańskie.

Ban-e wyprostował z wysiłkiem zgarbione 
plecy.

— Jeżeli duch Hubera jest w tym pokoju...— 
•zaczął z goryczą i  nie kończąc, zwrócił się do 
Killiana, wystawiając twarz na światło latar­
ni. Wyglądał okropnie staro i mizernie, ale 
oczy miał jak szklane, a  policzki rozpalone. — 
Daj mi papierosa. Lal. Niech pan wyjaśni pa­
nom, o  co chodzi, panie O'Leary.

— Jeszcze parę szczegółów — odparł spo­
kojnie detektyw. — Gzy panna Keate strzeliła 
wtedy w okno do pańskiej ręki?

•Barre skinął głową.
— Chciałem zwrócić perukę zmarłemu. Za­

brałem .ją, bo myślałem, że znajdę w niej nu­
mer wiadomej skry tk i.' Frawley był dziwa­
kiem. Wiedziałem, że pan przeprowadził wszę­
dzie szczegółową rewizję, ale nie było wyklu­
czone, że on ukrył coś w peruce, a  ja nie 
chciałem — nie mogłem pominąć najsłabszej 
szansy. Dlatego tak się zaziębiłem — na dwo­
rze — w śniegu. — Zaniósł się kaszlem. — Nie 
wiedziałem, że państwo byli w  pokoju. Strze­
lono do mnie, lecz chybiono i wróciłem do 
mego .pokoju przez okno. Później .zestawiłem 
perukę pod poduszkę na fotelu. (Dok. nast.)
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